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„Bismark —  nadzieja Polski.'4
Brak miejsca nie pozwolił nam dotąd podać 

artykułu, który pod powyższym tytułem pojawił 
s*9 w ScMesische Zlg., jednym z głównych bismar- 
kowskich organów. W oryginale tytuł i wiele wy- 
r»żeń podano po polsku, jakby przez to chciała 
redakcja pokazać, że do elokubracji tej przywią­
zuje wagę nader ważnego dokumentu. Tymczasem 
Waśnie te wyrażenia polskie polskiemi nie są. 
A ponieważ Schl Ztg. powiada, że ten manifest 
do Polaków otrzymała od wielce poważnego oby­
watela z Wołynia, przeto owe błędy językowe 
naprowadziły na domysł, że cały ten manifest jest 
falsyfikatem ułożonym w Berlinie. Czy to falsyfi­
kat, czy nie falsyfikat, w każdym razie autor 
tego artykułu, karcący Polaków za polityczną nie- 
1‘raktycznośe, za poezją wr polityce, sam jes t  p i­
ramidalni m . . idealistą w polityce.

Wrzekomy Wołyniak tak się wynurza:
„Miłość ojczyzny, wytrwałość (w Schl. Ztg. 

jest  Ausdaucr. a obok w nawiasie, niby z tekstu 
Polskiego, w y t r z y m a ł o ś ć ,  czego oczywiście 
a ie użyłby Polak), zapał i odwaga, oto nasze nie­
spożyto przymioty. Stabą jednak zawsze naszą 
stroną było to, że przy wszelkich ofiarach krwi i 
mienia liczyliśmy stale i więcej na cudzoziemców 
niż na nas samych. W ostatnich c/.asacb zmieniło 
8ię coś w tej mierze ku lepszemu, zaczęliśmy 
Pracę wewnętrzną, ziszczenie jednak naszych ce- 
16w ostatecznych zawsze jeszcze gruntujemy na 
p rz y p a d k a c h  polityki, które nam się jako biedne 
światła pokazują. Doświadczenia lat 1812, 1830, 
1840, 1846. 1848, 1863, nie uczyniły nas ani 
trochę rozumniejszymi. Uczrnyż się przeto polityki 
od wielkiego mistrza, którego współczesnymi je- 
8'eśmy... Uczmy się od Bismarka wytwarzać kon- 
jukttiry, które wyzyskać chcemy, uczmy iię jasno 
8tawiać sobie cele i umieć je wstrzemięźliwie 
ograniczyć.

Jak  umożliwił ten człowiek zjednoczenie 
N iem iec?  Przedewszystkiem w taki sposób, że nie 
chciał myśleć o tern, czego nie mógłby osiągnąć 
i utrzymać Salzburg, parę prowincyj Austrji, 
wszak to smaczne kąski, ale Bismark ich nie 
pragnął. Śoiewali Niemcy, że „Germanja całą być 
ma !“ i „Gdziekolwiek brzmi Niemca mowa U — 
ale przestali to śpiewać na serjo, jak ich Bismark 
do rozsądku przywiódł. I  my dajmy pokój Polsce 
»od morza do morza", a zadowolnijmy się odbu­
dowaniem Polski, byle wolna, rozległa i potężna 
była... A jeżeli taką Polskę zdobędziemy, myślmy 
już tylko, aby taką nadal pozostała. Otóż wszy­
stko to możliwe, jeżeli mieć będziemy potężnego 
Sprzymierzeńca i popierać się szczerze, dzielnie i 
wzajemnie ; i wtedy spokojni będziemy i niewzru­
szeni czy uragnn ze Wschodu, czy z Zachodu 
szturmować do nas zechce. Taką była polityka 
Bismarka względem Anstrji (drugi b ą k : w Schl. 
Z tg .u je s t  n a p r z e c i w  Austrji).

„Uczmyż się dalej od B ism arka, jak  cel 
nasz ograniczyć. Ilekroć marzymy o odzyskaniu 
zwchoduich granic naszej tak potężnej nipgdyś 
°Jczyzny, jesteśmy wzniosłymi patrjotami, poeti-  
jpi, ale nie jesteśmy ludźmi czynu politycznego. 
^ aden człowiek rozumny nie powinien przykłauać 
r?ki do dzieła niemożliwego; kto się Da to po­
daży, przepadnie jak wielki Napoleon. Ciężka to 
r źecz, kiedy wypada oderznąć rękę lub nogę, by 
0calić cały chory organizm, a jednak, jeżeli or­
ganizm ten ma być później zdrowym, precz, 
“OJaj z prawą ręką!

„Cavonr, twórca wolnej Italji, poświęcił Niz- 
i Sabaudję, byle po 15 wiekach rozstrzelenia 

^rozczłonkowania ojczyzny nano '0  ją  odbudować.
każdy Wioch z dumą jego imię wspomina, 

^iecb mi wierzą bracia m o i : historyczna uiepodo- 
£,n°ść (sic), żebyśmy odebrali Niemcom Gdańsk, 
•roruń i Poznań. P rusom  moglibyśmy je odebrać,

gdyby Napoleon l i i  miał charakter i był żołnie­
rzem. Niemcom  — nigdy. Sadowa rozstrzygnęła 
już wszystko, S edan— przyłożył pieczęć. Zamiast 
Prus. zamiast kraju, który w r. 1815 opuszczał 
Napoleon I pospiesznym marszem od Elby ku 
Paryżowi, mamy dziś potężne narodowe państwo, 
które od swego urodzenia ciąży nad polityką Eu­
ropy, ale nie ciąży jak  pierwsze cesarstwo fran­
cuskie siłą powodzenia w igrzyskach wojennych, 
powodzenia zmiennego i złudnego, ale siłą na tu ­
ralnej swej potęgi i przewagi. Takie państwo nie 
da się już pokouać. Nie dałyby już mu rade inue 
państwa, grające dziś jakąś role, bo Germanja 
jest, tak potężnym sprzymierzeńcem, że zawsze 
będą takie państwa, które szukać będą jej przy­
jaźni. A nie równałożby się to przecięciu żył 
w prawej rece Germauji, gdyby jej dziś wytknię­
to granicę dokoła W. Ks. Poznańskiego i skrzy­
wiono linje strategiczne ku Królewcowi? Gdyby 
ją  zniewolono do cofuięcia swych granic nieopodal 
Berlina? Wierzajcie mi brac ia :  są konieczności 
dziejowe, są i dziejowe niemożliwości; liczyć się 
z niemi koniecznie potrzeba, jeżeli rachunek ma 
być dobry. I skoro pragniecie mieć ojczyznę wol­
ną i niepodległą, pogódźcie się z pewnemi fak ta­
mi, jak to świeżo uczynił też rozumny Leon XIII, 
zgodziwszy się na obsadzenie Niemcem stolicy 
męczennika polskiego, który był Prymasem Polski, 
a uczynił to jeszcze za życia polskiego arcybi­
skupa.

„Bismark idzie w tej chwili przeciw nam. 
Jednak jesteśmy odeń potężniejsi, jeżeli pokażemy 
żeśmy silni tym samym rozumem politycznym, 
zaczerpniętym u niego i u Cavoura. Możemy wy­
trącić mu broń z ręki, spudłuje, jeżeli zrzeknie­
my się tego (das wenige), co nie moglibyśmy 
dlngo utrzymać, albo utrzymawszy chromalibyśmy 
niedołężnie. Pruska Polska i pruska ex Polska 
( c i-devant-P oVen)  to na rekach naszych kajdany, 
których dźwięk nas odurza i dla Rosji dźwięczy 
dokoła. Cofnijmy się w wymaganiach naszych do 
dzisiejszej rosyjsko-pruskiej granicy —  kosztować 
nas to będzie głów niewiele — a wszystko sie 
zmieni, i ju trzenka Polski zabłyśnie nadziei pełna 
na widnokręgu niebieskim. Projekt wywłaszczenia 
inaugurowany przez Bismarka w parlamencie pru­
skim, to największa usługa juką nam od czasów 
Kościnszki (dlaczego Kościuszki? — także b .k )  
wyświadczono. Szlachta nasza miłująca ojczyznę, 
za złoto niemieckie („m it detitselieu Reichsgolde" 
tutaj mamy ważną psychologiczną wskazówkę, że 
nie Polak list pisał; taki zwrot z pod pióra pol­
skiego wyjść nie mógł i zamiast perswazji odrazę 
budzi) może się ufundować dobr/.e w guberniach 
nadwiślańskich i austrjackich dzielnicach.

„...Myślmy nad tein wszystkiem spokojnie 
i rozważnie, choćby nam serce krwią zabiegało. 
Z bólem, z ciężkim bólem przychodzi bodaj piędź 
ziemi poświecić, ale musimy to uczynić, jeżeli 
ojczyzna nie ma być wiekuistem urojeniem, — 
a patryjotyzm nie na wiekuistem męczeństwie 
ma polegać.

„Oby każdy z moich współziomków dobrze 
pomyślał nad pytaniem: jak uk-ztałtu ją  się sto­
sunki europejskie, jeżeli zdecydujemy się dzisiej­
szą wschodnią granicę Prus uznać za granicę za­
chodnią Pol-ki, iżby Niemcy by ły  o swe posia­
dłości spokojne?

„Pokój między Niemcami i państwem Carów 
nie pozostanie wiecznym. Jeżeli dziś je s t  pokój 
i był już od dawna, a przynajmniej wojny nie 
było, to powodem tego była wspólność interesów 
obu stron w kwest.ji polskiej - Gdy ustanie ta  so­
lidarność — wojna wcześniej czy później jes t  nie­
uniknioną. Chwila wypowiedzenia wojny, będzie 
wtedy chwilą wskrzeszenia Polski. Niemcy i Au- 
strja —  o Galicji, która osobną tworzy kwestje, 
nateraz nie mówię — o t 'ż  Niemcy i Austrja  nie 
tylkoby wówczas Polaków jako sprzymierzeńców 
w wojnie z radością powitali, ale zażądaliby od 
Rosji oswobodzenia Polski, jako nagrody zwy­
cięstwa. Bo i cóżby innego od Rosji żądać mogły?

Wschód słońca g. 6 m. 40, Długość dn. g. 11 m. 5 
Zachód „ g. 5 m. 45 Przybyło „ 3 minuty

Silniejszej przecież rękojmi, że Rosja nadal spo­
kojnie się zachowa, niepodobna wymyślić, jak  
wsunięcie między sobą a nią państwa, którego 
pierwszem zadaniem byłaby spokojna praca cywi­
lizacyjna, zaprowadzenie politycznych instytucyj, 
pomnożenie dobrobytu i rozszerzenie ogólnej 
oświaty Indowej, Niech nikt nie zarzuca, że nasze 
interesa ekonomiczne wymagaja kouiecznie ujścia 
Wisły.

„Czyż potężne Niemcy posiadają ujście Re­
nu, równie ważnego jak Wista, a czyż nie kwi­
tną prowincje nadreńskie ? Nie od morza do mo­
rza sięgać może wielka niepodległa Polska, is t­
niejącą po za obrębom fantazji, ale może sięgać 
ju sgu  d la mer. To jest do morza Czarnego, ku 
któremu ciążyć będzie polityczne i cywilizacyjne 
zadanie przyszłej Polski, a nie do morza Bałty­
ckiego, które się stało Śródziemnem morzem nie­
mieckiemu Morską potęgą, na którą Niemcy wy­
rosły, nie potrafilibyśmy zostać, nawet Gdańsk 
posiadając; nne sutor u ltra  crepidem “ i do nas 
się stosuje !

„Ale morze Czarne!... Gdy zwrócimy nasze 
usiłowania ku odzyskania tej starej naszej ozy- 
cji. Europa głośno nam przyklaśnie i udzieli nam 
silnego poparcia. Bo cóż to jes t  Polska po morze 
Czarne sięgająca? Już przedemuą myślący patrjo- 
ci, dali na to pytanie odpowiedź, ale krótkowi- 
dząca Europa nie zrozumiała jej, a był czas, że 
Bismark rozumieć jej nie chciał. Wskrzeszenie 
Polski w chwili nie naruszającej interesów Nie­
miec, t> ni mniej, ni więcej, tylko rozwiązanie 
kwest.ji wschoduiej. Gdy wtedy Konstantynopol 
zabezpieczony zostaje przed zaborem rosyjskim, 
droga lądowa do Azji Mniejszej staje na zawsze 
dla świata cywilizowanego otworem.

„Odezwałem się gorąco —  Polak nie może 
inaczej, gdy przyszła wielkość jego ojczyzny s ta ­
nie mu przed oczyma. Ale wezwałem ziomków 
moich do trzeźwości, do rozwagi, ostrzegłem Uh 
przed złudzeniami0... i t. d. jeszcze przez kilka­
naście wierszy, a potem punkt.

Żeby z właściwego punktu widzenia natrzeć 
na ten list, trzeba sobie pierwej zadać p y tan ie : 
Poco Schles. Ztg. ogłosiła ten  manifest ?

Sprawy polityczne.
S p r a w y  polsk ie. K u rjc r  P oznański obstaje 

przy swojem doniesieniu, że jakieś indywidua agi­
tują za wysłaniem adresu do Papieża przeciw no­
minacji ks. kan. Dindera na stolicę arcybiskupią 
guieźmeńsko-poznańską. — „Agitacja ta — pisze 
K u r  Pozn. —  prowadzi się z Poznania tak na 
prowincji, jak i w mieście samem. Mamy przed 
sobą kilkanaście listów z różnych stron Księstwa, 
w których przyjaciele naszego pisma donoszą nam 
o staraniach, podejmowauych przez różne osoby 
około szerzenia tego adresu, pod który podpisy 
mają być zebrane co predzej, aby dokument ten 
mógi jeszcze orzed najbliższym kousystorzem pa­
pieskim stanąć w Rzymie i być wreczouym Ojcu 
św. Na tym konsystorzn ma być ksiądz kanonik 
Diuder — zdaniem promotorów adresu — pieko- 
nizowany na arcybiskupa guieźnieńsko-poznańskie- 
go. Dla poparcia słuszności tego adresu odwołują 
się podobno zwolennicy jego na rzekomy fakt, ja ­
koby i Biskupi galicyjscy udali się do Ojca św. 
z prośbą, iżby desygnacją swą cofnął i Stolicę św. 
Wojciecha w inny sposób obsadził."

Nie potrzebujemy chyba dodawać, że Biskupi 
galicyjscy wcale się nie udawali do Ojca św .zpo- 
dobną prośbą.

Świeżo znów wydalono z Wielkopolski 19 
osób, które się udały do Krakowa. Pomiędzy wy­
gnańcami znajduje się 60-Ietni gorzelnik, dalej 
°jciec z niemowlęciem, którego matka zmarła 
przed kilku miesiącami, dawszy życie temu dzie­
ci cin. kilka kobiet i dzieci licho odzianych. — 
Liczba tych przymusowych wychodźców zwiększa



2
się znów z d r iem  każdym, gdyż upływają ostate­
czne terminy, do których banitom udzielono pro- 
longucji.

S p r a w a  w s c h o d n ia .  Akt poicoju miedzy 
B ułgarją a Serbją, sporządzony przez kaligrafa 
na pergaminie, został podpisany we środę po po­
łudnia. Składa się on z jednego artykułu, który 
b rz m i : „Artiele seul e t uniąue. La paix entre le 
royaume de Serbie et la pnncipautó de Bułgarie 
est retablie a dater du jour de la signature dn 
prósent traitó. — Le present acte sera ratifió et 
les ratifications seront ćchangees ii Bucarest dans 
un dólai de ąuinze jonrs ou plutot, si faire se 
peu t“. (Artykuł jeden i jedyny. Pokój między 
królestwem serbskiem i księstwem bulgarskiem 
przywraca się z dniem podpisania niniejszego 
aktu. —  Niniejszy akt, będzie ratyfikowany i wy­
miana ratyfikacyj nastąpi w Bukareszcie w ciągu 
piętnastu dni, albo prędzej, jeśli to będzie mo- 
żebna).

Zaraz po owej ratyfikacji nastąpi w zasadzie 
uznanie przez mocarstwa ugody turecko - bu łgar­
skiej potem sułtan wyda iradę, zatwierdzającą 
tę ugodę, a dopiero potem zbierze się konferencja 
ambasadorów dla rozpatrzenia się w szczegółach 
ugody. Będzie to tylko dopełnieniem formaluej 
strony kwestji, bo porozumienie co Jo ugody po­
dobno już nastąpiło. Pesłer L loyd  zapewnia o tem 
„na podstawie wiadomości z dobrego źródła" i 
dodaje, że mocarstwa zgodziły się na to, by z po­
rozumienia turecko-bułgarskiego były wyłączone 
postanowienia o wzajemnej pomocy wojskowej i 
żeby nominacja księcia bułgarskiego na jeneral- 
nego gubernatora rnmelijskiego nastąpiła wogóle 
bez wymienienia imienia księcia i bez określenia 
czasu jego urzędowania. W tej samej sprawie 
pisze Journal de S t. Pdersbourg-. „Porozumienie 
wszystkich gabinetów w sprawie turecko-bułgar- 
zkiej ugody zostało już, jak  się zdaje, w zasadzie 
osiągnięte. Pozostaje jeszcze tylko oznaczyć formę 
proklamacji unji, albo bez oznaczenia terminu. albo 
stosownie do art.  17 t iak ta tu  berlińskiego, oraz for­
mę skonstatowania, że mocarstwa zgadzają się ua 
porozumienie turecko-bułgarskie. W tym ostatnim 
kibrunka życzy sobie Porta, aby to zgodzenie się 
mocarstw sformułowane zostało w protokóle, który 
m a być podpisany na konferencji reprezentantów 
mocarstw w Konstantynopolu, i aby reprezentan­
tom mocarstw poruczono oznaczenie tej formy".

Jou rn a l de S i. Petersbourg  sądzi jednak, że 
mocarstwa postanowiły dopiero wówczas udzielić 
turecko - bułgarskiemu porozumieniu stanowczej i 
formalnej saukcj' na konferencji w Konstantyno­
polu, gdy zrewidowany organiczny statut również 
sankcję tę będzie mógł uzyskać.

Z Belgradu donoszą, że zatrzymano w Ser- 
bji wszystkie przygotowania wojenne i lada dzień 
oczekują ukazu królewskiegp, nakazującego demo-

Hallncynacje zazflrosjf® .
Pewnego poranku, gdy pracowałem w moim 

gab inec ie , służący oznajmił pana de Thornay. 
Nazwiska tego nigdy przedtem me słyszałem. 
P an  de Thornay przedstawił się moim oczom 
jako mężczyzna mogący mieć la t  okolc 10 i ujął 
mnie zaraz od pierwszego spojrzeu.a inteligentnym 
wyrazem twarzy Jasna broda i nieco ciemniejsze 
włosy na skroń spadające podnosiły błask niebie­
skich oczu.

W  postawie tego człowieka, we wzroku i
w rysach twarzy przebijała się stanowczość w po­
łączeniu ze smutkiem.

—  Mój panie —  rzekł, podchodząc ku mnie — 
mam wielki szacunek dla charakteru i talentu, 
jakiego niejednokrotnie złożyłeś dowody. To skło­
niło mnie, Ł udaję się do pana z prośbą o za­
łatwienie pewnej, dła mnie nader ważnej sprawy.

Odpowiedziałem mu lekkim ukłonem i wska­
załem krzesło. Usiadłszy, —  po chwili tak prze­
mówił:

—  Mam zamiar rozłączyć się z żoną i proszę 
pana o prawną pomoc.

Zażądałem bliższych szczegółów, na co p. 
Thornay z całym spokojem następującą rozpoczął 
( powieść:

—  Jestem  żonaty od sześciu lat, a nigdy aż 
do tegorocznej wiosny żadna chmura nie zaćmiła 
naszego małżeńskiego horyzontu. W pierwszych 
dniach maja, kiedyśmy sprowadzili się na wieś, 
odwiedził nas sąsiad, niejaki baron da Biendroit, 
który odziedziczywszy po wuju zuaczuy majątek

ailka la t  na podróżach strawiwszy, wreszcie do 
wiejskiej zawitał przystani. Zapoznawszy się bli­
żej, chodziliśmy razem na polowania; baron stał 
się wkrótce codz onnym u nas gościem, a ja  i żona 
z przyjemnością słuchaliśmy jego zajmujących 
opowiadań. Żona kilkakrotnie wyrażała Się z dzi-

bilizacją. Z drugiej jednak strony nie brak pogło 
sek, że Serbja dopóty się nie rozbroi, dopóki 
wszystkie zgoła sprawy me będą załatwione i do­
póki wojska tureckie, rozlokowane wzdłuż gianic 
serbskich, nie bęaą rozpuszczone. Nieufuośoi tej 
nie można braćSeibji za złe, jakkolwiek Turcja 
na każdym kroKu afiszuje swe pokojowe dążności. 
Tu zanotować musimy nowy projekt, który zape­
wne zrodził się nie w gmachu Porty, lecz gdzieś 
na Zachodzie, w Lonayuie. lub Berlinie, a który 
odsłonił, że istotnie między Turcją a Grecją to ­
czą sie jakieś rokowania. Oto, stambulski dzien­
nik Tarik  przemawia za utworzeniem konfedera­
cji wschodniej na wzór Niemiec. Mają do niej 
należeć wszystkie państwa bałkańskie pod prze­
wodnictwem poliiyezuem i wojskowem Turcji. 
Turc ja  byłaby w tak im  razie równie potężną, jak  
Niemcy. Dziennik ten dodaje, że Grecja, z którą 
się teraz P orta  w innej kwestji porozumiewa, 
skłania się już do takiej kombinacji. Artykuł ten 
zwrócił na siebie uwagę.

F r a n c j a .  W  izbie deputowanych toczyły się 
wczoraj rozprawy nad wnioskiem o wydaleniu 
książąt dynastycznych. Wniosek ten wyszedł z ko­
misji bez zmiany w brzmieniu, tylko wyrazy 
„książęta dynastyczni" zastąpiono w yrazam i: „oby­
watele, których przodkowie panowali Francji" . 
Skrajna i radykalna frakcje lewicy postanowiły 
głosować za wydaleniem po przemówieniu Clemen­
ceau, który dowodził, że skoro książęta uważają 
siebie za coś innego niż wszyscy obywatele, to 
nie powinni także korzystać z praw powszechnych, 
do nich więc nie może być zastosowany paragraf 
konstytucji, orzekający że każdy Francuz ma nie- 
zakwestjo.iowane nigdy prawo pobytu we Francji. 
Clemenceau nie zgadza się na to, że w razie ja ­
kichś szkodliwych dla republiki agiiacyj tego lub 
owego księcia, można go poprostu oddać pod sąd, 
bo może się zdarzyć że jedn ich  głosem większo­
ści przysięgłych zostanie uniewinniony. Nie sadzi 
także Clemenceau żeby za granicą książęta byli 
niebepieczninjsi dla Francji, owszem, wewnątrz 
kraju  łatwiej im „intrygować", a co do aureoli 
męczeństwa, która niby ich otoczy, to Francuzów 
już przestały wzruszać męczeńskie aureole. Te 
wywody trafiły do przekonania obu skrajnym frak­
cjom lewicy, ale rządowa większość tym  razem 
składała się z um arkow anej lewicy i prawicy. 
Przeszedł zatem wniosek Riveta, proponujący, aby 
w razie potrzeby rząd miał prawo wydalić tego 
księcia, którego uzna niebezpiecznym dla republi­
ki, albowiem jak  donoszą Izba odrzuciła wuiosek 
o wydaleniu 343 głosami przeciw 195.

Arial j a .  Coraz jaskrawiej występuje rozdwo­
jenie, albo już raczej roztrojenie w gabinecie 
Gladstone’a. Nie tylko umiarkowani wigowie, jak

wną serdecznością o wspólnym naszym przyja­
cielu, co jak  przyznaję, poczęło we mnie obudzać 
zazdrość. Zeszłej zimy cierpiałem na bezsenność, 
a chociaż dzięki świeżemu powietrzu chorobliwy 
stan ten korzystnej uległ zmianie, nieraz pozo­
stawało mi w nocy dość czasu na bolesne rozwa­
żanie tkliwości, okazywanej baronowi przez mą 
żonę.

Ale na razie brakło poważnych przyczyn. 
W  tem pewnego dnia zaszedł następujący wy­
padek. Po dłuższem polowaniu, które rano przed­
sięwziąłem, powróciwszy ua obiau zastałam już 
barona w salonie. Po obiedzie, kiedy jeszcze z go­
dzinkę pogawędziliśmy, gość pożegnał mnie, a ja 
w fotelu rozpocząłem drzemkę. Jakkolwiek zmrok 
już zapadł, duszne, gorące powietrze wkrótce 
mnie uśpiło, a raczej przeniosło w ów stan po­
średni między jawą i czuwaniem. W  kilka cbwil 
później zdało mi się, że widzę żonę i słyszę, jak 
mnie pyta: „Czy śpisz?" Skoro się zbudziłem, 
zmrok przeszedł już prawie w ciemność, a po­
nieważ zapamiętałem sobie obecność żony więc 
począłem jej szukać. Nie było jej ani w salonie, 
ani w sypialni dzieci.

Stanąwszy w rozwartem oknie patrzyłem 
przed siebie. Księżyc w pełni miał tak  silne 
światło, iż nawet krzewy na dalszym planie par­
ku pozostające, rozpoznawałem dość wyraźnie.

I  oto przy końcu alei, w miejscu, gdzie bra ­
ma zamyka drogę wjazdową, ujrzałem żonę roz­
mawiającą z jakimś mężczyzną. Widziałem, jak 
sięgnął po jej rękę, jak  przytulił ją  do siebie i 
jak  potem przeciągły pocałunek spoił usta obojga. 
Ona nie okazywała najmniejszego oporu; przeci­
wnie : każde jej poruszenie nacechowane było ser­
deczną czułością, a kiedy się wreszcie rozstali, 
zamyślona zwróciła swe kroki ku willi. To, co 
widziałem, zdało mi się tak  straszne, tak  ni .spo­
dziewane, że nie mogłem opanować gwałtownego 
wzruszenia.

— Wybacz pan, przerwałem gościowi. Sądzisz 
więc, że wyraźnie widziałeś tych dwoje ludzi ?

lord Grancillo, nie zgadzają sie na jego irlanl* 
politykę, ale nawet radykaliści sądzą, że „w- 
starzec" wprowadzi całą tę sprawę na bagnist0 
bezdroża. Przy Gladstonie wiernie stoi jeden tylk° 
M orlty  — inni członkowie rządu ciągną każ 
gdzie indziej, a cały gabinet poaoony je s t  do ow0" 
go kwartetu  z bajki, w którym wzięli udział ni0 
dzwiedź, łabędź, rak i szczupak. Łabędź pierwsźj 
odleciał, & za nim szczupak machnął ogoneW * 
znikł pod wodą. Otóż Chamberlain i Tiereyaw4 
zamierzają wystąpić z gabinetu niebawem, a P°' 
dobno i lord Granrille nosi się z  tą myślą. Wł*' 
śnie w izbie gmin postawił wniosek p. Holuje0’ 
członek byłego gabinetu, aby nie przystępować Ł 
rozpraw budżetowych dopóty, dopóki rząd jasn0 
nie wyłoży swego planu co do Inand ji .  Jeśli ten 
wuiosek bedzie przyjęty, natenczas —  jak  u t r z j '  
mają — Gladstone poda się do dymisji.

Korespondencje.
W iedeń 2 marca.

Zgorszenie. — Język ustaw. — Hausner i Herbst —
Moennacki, Rapaport i muzeum handlowe.
(X; W Kole poistiem odbyła się przypadko­

wo dyskusja o znanem oświadczeniu hr. T aaffegO r 
dyskusja bez rezulta tu, lecz, że i niepotrzebne i 
niedorzeczne pojawiły się przy tem glosy, więc za­
strzeżono najściślej tajemnicę. Nazajutrz pojawiło 
sie o tej dysausji obszerne, lubo w szczegółach 
nieco mylne sprawozdanie w Tagblacie. Fuki tej 
niedyskrecji, zdrady, złamania słowa i narażania 
pozycji i interesów przez Kolo polsKie reprezeii ' 
towanych, wywołał oczywiście oburzenie i zgor­
szenie.

Notorycznie jest  wiadomem, kto się takiej 
zdrady dopuszcza, dopóki jednak Koło samo win­
nego do odpowiedzialności wprost nie pociągnie, 
śledztwa nie zarządzi i winy mu nie udowodni — 
co jes t  wcile me trudnem ; dopóty nie można na­
zwiska winnego podawać do publicznej wiadomości 
i pogardy.

Je s t  to skandal poprostu, nie pierwszy; inne 
kluby Izby żartują sobie z tego powodu z Koła 
naszego. W  takich warunkach me jes t  możliwem 
traktowanie żadnej politycznie ważniejszej sprawy 
w pelnem Kole. Przynajmniej komisja parlamen­
tarna stoi na ssraży taktu  i odmawia odpowiedz: 
na niedyskretne pytania prostą tylko wściubska 
ciekawością dyktowane. Całą tę awanturę niepo­
trzebnej dyskusji bez powodu i celu spowodował 
k to ? —poseł miasta Lwowa p. Lewakowski, wbrew 
radom p. Smolki.

Dla kwestji językowej w Austrji  wielkiej do­
niosłości jes t  zapadłe w tych dniaon orzeczenie 
najwyższego trybunału i że tekst, polski ustaw musi

Czy jesteś pan przekonany, iż mężezyzną nie był 
kto inny, jeno baron Biendroit?

Na twarzy Thornaya malowało się zdzi­
wienie.

—  Widziałem ich tak wyraźnie, jak teraz wi­
dzę ciebie mecenasie przed tobą.

— Więc mów pan dalej.
— W krótce potem weszła moja żona do salonu. 

Do tego stopnia nad sobą zapanowałem, że zacho­
wanie moje wcale nie zdradzało odkr ; cia, które 
uczyniłem. Spytałem ją, czy była w salonie, gJy 
spałem i czy mnie się o co pytała. „Tak odparła. 
Spałeś twardo, wiec nie chcąc cię zbudzić, wy­
szłam sama na przechadzkę do parku." Do par­
ku, gdzie jn oczekiwał koebanek! J a k  to powia­
dają, klamka zapadła. Następnego dnia sam ją 
zawiozłem do uwodziciela. Szczęśliwym trafem, 
właśnie w tym  dniu baron zaprosił nas do siebie. 
Z obojga nie spuszczałem o;zu, śledziłem ich 
bacznie, w czem zazdrość nie mało mi pomagała, 
aż oto łuska spadła mi z oczu. Zaprawdę, oni 
musieli mnie chyba za ślepego uw ażać ; bo też 
czy nie byłem min aż do tej chw ili?  Ileż trndn 
zadawali sobie, aby zmylić moję czujność, a prze • 
cież pomimo tego, czyż wymiana ukradkowjch 
spojrzeń nie utwierdziła mnie je  zcze bardziej 
w podejrzenia, które od wczoraj przestało już być 
p o d e j r z e n i e m ?

Kiedy wróciliśmy do domu, kiedy sam na 
sam znalazłem się z występną, podsze .łem ku 
niej i mierząc ją  snrowem spojrzeni-m, dałem 
wyraz całej mej goryczy, całemu rozczarowaniu.

„Madame, jesteś nędznicą!" zakończyłem.
„ J a ? "  spytała, cofając się.
„Tak, ty, pani! Wiem, jak  zbrodniczy sto­

sunek wiąże cię z baronem Biendroit. Nie próbuj 
nawet tego zaprzeczać."

„Erneście 1“ Krzyk ten wypadł z jej piersi, 
niby jęk  sumienia przeświadczonego o swej winie.

„W iem wszystko. Czyż nie widziałem cię 
wczorai przy bramie narkn w grzesznem obję­
cia ? Czyż i dziś nie miałem sposobności, w ka- 
żdem spojrzeniu, które ukradkiem miewaliście,
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Jtyc tunany za równie autentyczny, jak  tekst nie­
miecki. Toż samo odnosi sie oezywiBta do wszyst- 

^ języków, w których w Dzienniku ust. państwa 
*8tawy są publikowane. Więc mylnem jest  twier­
dzenie i niemożliwem żądanie we wnioskn lewicy, 

. 7  językiem ustaw był tylko i wyłącznie język 
Niemiecki.

W komisji budżetowej zdarzyła się zajmują- 
Ca sytuacja, że pp. H erbst i Hansner nawzajem 
8l9 popierali, mianowicie p. Hansner wnosił pod­
wyższenie preliminowanych przez rząd subwencyj 

rozmaitych kolei, a p. H erbst albo popierał, 
&lbo nawet jeszcze liczby podnosił. W tym fakcie 
Przejawia się także ogólne przesilenie ekono­
miczne.

W ankiecie w celo zamienienia m u z e u m  
? r j e n t a l n e g o  n a  h a n d l o w e  dla importu 
1 eksportu, brali jak wiecie udział i delegaci na­
szych Izb handlowych. Zabierali oni także głos, 
mianowicie p. Mochnacki zapewnił, że Izba lwow­
ska i cała ludność jej okręgu wita z-radością 
otworzenie tego muzeum, któro ma podawać po­
mocną rękę usiłowaniom ludności caiego państwa, 
zarówno wielkich przemysłowców, jak  i rękodziel­
ników. Życząc powodzenia nowej instytucji wyra­
ził nadzieję, że i kwestja kosztów pomyślnie się 
Ułoży.

? .  dr. Arnold Ilapaport podniósł, że chwila 
utworzenia nowego zaktadu jest szczęśliwie obra­
ną. Już raz sfery handlowe w Austrji pozwoliły 
Przeminąć ważnej sposobności i nie wyzyskały jej 
dla siebie, mianowicie otwarcie kanału sueskiego. 
Teraz znowu podobna sposobność sie zbliża otwar­
cie łączących kolei żelaznych tureckieh, bezpośre- 
duia droga do Saloniki, do Konstantynopola, na 
ten Wschód, gdzie austrjacki przemysł i handel 
jako najbliżej położone powinny dominujące zajmo­
wać stanowisko, zwalczyć konkurencję angielską i 
amerykańską.

Niechaj nikt u nas spraw tych nie lekcewa­
ży. Dosyć przypomnieć, że fabryki z Biały ubie­
ra ją  wojsko tureckie w swoje sukno czerwone. — 
Program muzeum tak jest ułożony, że ma ono 
wszelkie swoje zasoby, okazy, informacje udzielać 
po caiem państwie, gdziekolwiek są ogniska pro­
dukcji jakiej. Tylko przez dźwiganie się części, 
to jest krajów, może dźwigać się całość — t. j. 
państwo.

W iedeń 3 marca.
(Z Izby. —  Z komisji. — Tesclienberg.)
(X.) I zuown sie pokłócili najserdeczniejsi 

pomiędzy sobą. Tak zwani demokraci, antisemici 
i nur deutsch w czterech osobach Shoeiierer, 
Turk, Patta i ,  Lneger mają tę względnie dobrą 
stronę, że opozycji, z którą zawsze przecież razem 
glosują przeciw rządowi, lubią z pasją zalewać za 
skórę. Skorzystali z dwóch sposobności, żeby pasji 
swojej dogodzić i zwierciadło liberałom przed oczy

nabyć przekonania, iż padłem ofiarą bezecnego 
podstępu ? A zresztą, czyż i teraz w twem zmie­
szaniu nie mam czytać wyzuauia winy?"

Głęboko westchnąwszy, oczy swm z niewy­
powiedzianą trwogą zwróciła ku mnie, a potem 
drżąc na calem ciele, rzneiła się w fotel.

Pozostawiłem ją  na chwilę wstydowi, skru­
sze i trwodze, a potem mówiłem d a l e j :

„Wiem, pani, co mi uczynić wypada. Nie 
chcę dalej na cię nalegać, nie chcę zmuszać cie­
bie do połączenia winy z kłamstwem. Bóg obda­
rzył nas dwojgiem dzieci, które zarówno kochamy 
(tu strumień łez trysną! jej z oczu), więc skazani 
jesteśmy na to, aby żyć z sobą. Z twym uwodzi­
cielem obrachuję się późni >j, zaś co się tyczy cie­
bie samej, żądam, abyś pisemnie wyzn.Ja wiuę, 
zdając się całkowicie na mą łaskę i niełaskę.

Chciała się podnieść i zwróciła ku mnie 
znowu to samo trwożliwie pytające spojrzenie, 
poczem na powrót upadła w fotel.

Podałem papier i pióro..
— A ona napis J a  ?
—  Oto list je j ,  odpowiedział Thornay.

Wziąłem papier do ręki i czytałem : 
„Podpisana w głębokiem przeświadczeniu o

Swej winie przyznaje, iż złamała wierność m a ł­
żonkowi n ołtarza zaprzysiężoną. Opłakując wystę­
pek, nie o przebaczenie prosi, ale o litość ze 
strony oszukanego męż . “

—  Więc list ten, spytałem, napisała pańska 
żona zupełnie bez przymusu ?

—  Napisała, co jej podyktowałem.
—  Ależ ten list jest  rodzajem kompromisu 

między panem, a pańską żoną.
—  Prawda i nie zrobiłbym zeń użytku, gdyby 

żona dala mi dowody, że istotnie winy swej ża­
łu je. Ale baron odwiedzał nas dalej i przekona­
łem  sie, że zbrodniczy ich obojga stosunek wcale 
nie ustal. Cierpliwość, mi wreszcie me staje, 
przeto postanowiłem zażądać rozwodu i proszę 
pana, abyś stosowny proces przeprowadził. Czy 
podejmiesz się, panie mecenasie, być moim rzecz­
nikiem ?

postawić. Że to są antisemici, więc oczywiście 
w obozie lewicy wielka nienawiść przeciw nim. 
W art pałac Paca.

Te awantury opozycyjne dają mi sposobność 
rzadką do wyręczenia się 'słowami N. F r. Presse. 
Posłuchajmy co też ona mówi o swoich najbliż­
szych, siedzących na najwyższej ławie po lewicy.

„Izba posłów przedstawia szczególny obraz, 
pisze N . Presse. Najważniejsze, głęboko sięgające 
sprawy, budżet i laudstim n znajdują się jeszcze 
ciągle w ciemnościach komisyjnej izby, a tym cza­
sem są posiedzenia zapełnione okropnie dlugiemi 
debatami nad wnioskami, które wszystkie mniej 
więcej noszą na sobie charakter agitacyjny i nie 
mają innego celu, jak  tylko ten, który można o- 
kreślić jako parlamentarną paradę. Oto dla wy­
borców maluje się wielkie dekoracje, pokazuje im 
się wiaśuie że pan nosei, którego tak brakowało do­
tąd w parlamencie, je s t  jedynym, który na serjo 
i uczciwie troszczy się o dobro ludu. Wiec ratnje 
się chłopa, niszczy się jednem pociągnięciem pióra 
spekulację i iuteresa giełdowe, nakręca się cały 
walec owych rozgłośnych słów, które tylko dla 
tego odgłos znajdują, ponieważ obywatele istotnie 
ulegają ciężkiemu przesilaniu, a uikt, prawdziwie 
rzetelny nie może podać środka uniwersalnego, 
którym by wszelkiej nędzy zaradzono.

„To jest. właściwa chwila, kiedy to mali, czy­
ści, antisemici i demokraci mogą do woli się bo­
rykać. Podczas gdy członkowie wielkich stronnictw 
prawie bez wyjątku milczą, mogą oni protokoły 
zapełniać wylewami swoich uczuć serdecznych. — 
Poseł Turk poruszył dyskusję o położeniu rolni­
ctwa. Zapewne, temat uzasadniony ; ale jakże on 
sie z nim obchodzi? Żadnej myśli, żadnego pro­
jektu, żadnego pozoru nawet fachowości. — Nedze 
całych warstw Indu wyzyskuje sie na to, żeby 
miedzy masami agitować dla doktryn i zasad, 
które z położeniem rolnictwa w żadnym nie stoją 
związku... Mieliśmy tedy debatę rolniczą, w któ­
rej o wszystkiem mówiono , prócz o rolni­
ctwie..."

Nie potrzeba chyba nic dodawać do tej
oceny.

Toż samo co do wniosku o podatku giełdo­
wym, demokraci aż do wnętrza dojechali opozycji. 
Więc też N . Fr. Presse, żeby odparować ciecia, 
sumituje się, że jest  za podatkiem od obrotów 
giełdowych, że opozycja będzie za uim glosować, 
skoro tylko wniesionym będzie. T«ż p. Dunajew­
ski może się cieszyć; N . F r. Presse , byle anti- 
semitów wyprowadzić w pole, pracuje dla niego. 
Rzeczywiście obraz Izby podczas tych roznraw i 
obraz przedstawiony przez N . F r . Presse są szcze­
gólne.

W  komisji budżetowej zapowiedział minister 
Gautscb dwie ważne sprawy: uregulowanie kon-
gruy duchowieństwa greckiego, oraz ustawę wzglę­
dem uregulowania zewnętrznych stosunków żydów. 
Prace przygotowawcze już pokończene, lecz zape­

— Stoję do usług.
De Thornay powstał i poważnym krokiem 

wyszedł z gabinetu.
*

* *
W  trzy dni później prawie o tej samej go­

dzinie oznajmiono mi. że pewna pani pragnie wi­
dzieć się ze mną. Zaraz też weszła do gabinetu 
dama o zasłoniętej gęstą woalką twarzy i zająwszy 
wskazane na kanapie miejsce, rzekła :

—  Czy prawda to, że zamierzasz pan woieść 
jaką zastępca p. de Thornay proces o rozwód prze­
ciwko jego żonie.

— Zanim na to odpowiem, czy śmiem zapytać, 
z kim mam przyjemność mówić?

Nieznajoma olrzuciła woalkę.
—  Jestem  żoną pana de Thornay.

Spojrzałem na nią badawczo; pani de Thor­
nay spuściwszy oczy i splótłszy ręce siedziała 
chwilę nieruchomo. Mogła liczyć la t  najwyżej 23; 
wzrostu była średniego, smukła, o pięknych ry ­
sach twarzy i szlachetnych liujach kibici przed­
stawiała nader sympatyczną postać. Je j  blado, 
nieco zapadłe policzki i smutne, pełna wyrazu 
oczy, świadczyły, źe wiele musiała przejść cier­
pień.

—  Czy wolno mi zapytać, czemu mam ten z a ­
szczyt zawdzięczać ?

—  Chciałam p a n a  prosić, byś nie przyjmował 
na siebie obowiązku być adwokatem mojego 
męża.

- -  Wybacz, pani... Panu de Thornay prawną 
pomoc już przyrzekłem i więc tylko bardzo 
ważne powody mogłyby mnie skłonić do tego 
ustępstwa.

— Takich powodów nie brak.
—  Czy możesz je pani przytoczyć ?

Podniosła zwolna ciemne oko i spokojnym,
bezdźwięcznym głosem rzekła :

—  Mój mąż cierpi na umyśle.
*

*  *
(C. d. n.)

wne przedłożenie dopiero w następnym roka na­
stąpi. Niewątpliwie też w następnym już roku
podniesioną zostanie dotacja unickiego biskupa 
w Stanisławowie.

Zamieściliście jnż wspomnienie o bar. Te- 
schenbergn, referencie w ministerstwie spraw za­
granicznych. Osobno chcę tutaj jeszcze nadmienić, 
że dziennikarstwo poważne straciło w nim nader 
cennego pracownika. —  Ileż to razy przytaczał i 
P rzegląd  wyjątki z Pester L loyda  ; były to zwykle 
artykuły  Tescbenberga.

Alblbazja 2 marca.
Pisano już nieraz o tym zakątku, bo też 

z wielu miar zasługuje on na to. Natura stworzyła 
dolinkę w pobliżu Fiume, otoczoną górami i mo­
rzem, gdzie spokój i łagodny klimat cały rok p a ­
nują. Kolej południowa użyła tej dolinki na stwo­
rzenie stacji klimatycznej, zimowej. Wybudowano 
dwa duże hotele, kilkanaście willi, założono obszer­
ny park.

Teraz w lutym zielono tu, bujno, palmy i ma- 
guolje, wiatr tu uie ma przystępu, podczas gdy 
wychyliwszy się o jakie tysiąc kroków, zaozyuają 
się g iry , otwierają się widoki i zimno. Wiec słabi 
i delikatni ludzie mogą tu przyjemnie zimować 
w tem gniazdku, dokąd z Wiednia jedzie się za- 
ledwo 14 godzin.

PoDką kolonję składają tego roku: p. G r o ­
c h o l s k i ,  br. J .  Al. F  r e d r o, pani S z e p t y -  
c k a, państwo C z o s n o w s c y ,  państwo T r e t-  
t  e r  o w i e i hr. W o d z i c c y.

Towarzystwo składa się prawie wyłącznie 
z austrjackiej i węgierskiej arystokracji.

W tych dniach zebrało się grono myśliwych 
na polowanie na słomki, na sąsiedniej wyspie Ve- 
glia. Najętym m a'ym  parowcem wybrali sie tam 
na 12 godzin br. Trauttmannsdorf, br.  Secbenyi, 
br. Almassy, p. Beauchamp i hrabia Ludwik 
Wodzicki, zabierając z sobą trzech służących i 
prowiant.

Zastrzelili 11 słomek, lecz tymczasem pod­
niósł się bora , morze zac/.ęlo groźnie falować, 
kapitan parowca odmówił powrotu, aż burza 
przejdzie. Myśliwi, którzy skonsumowali swoje 
prowianty, musieli tedy zostać jak Robinsony, ży­
wiąc się rybami i u jrlow anem i słomkami, które 
jeden ze służących gotował. Dopiero po trzech 
dniach, gdy im już zaczynało być bardzo niemiło, 
gdyż morze wcale się nie uspakajało, dowiedzieli 
sie, że o mile drogi na drugiej stronie wyspy, we 
wiosce rybackiej Marussa je s t  teiegraf. Ztamtąd 
doniero zatelegrafowali do Tryestu do Lloyda, 
żeby ich wyratowano, mianowicie, żeby pocztowy 
parowiec Lloyda zboczył do Veglji i zabrał ich. 
Tak się też i staio, parowiec z (trzymał sie na 
morzu, a myśliwi nasi łodziami podpłynęli. Lecz 
morze było tak niespokojne, tak łodziami rzucało, 
że mimo podawanych z pokładu sznurów, potrzeba 
było dwóch godzin, zanim się im udało dostać 
ua okręt. Chwalą sobie jednak wyprawę.

F. Grocholski ma się bardzo dobrze, kores­
ponduje wiele i żywo się zajmuje skrawami pu- 
błicznemi, lecz z powodu ponownej zimy w Wie­
dniu, wracać mu jeszcze nie pozwalają.

W Abazji może jeszcze przybyć kilka willi, 
ale na tem skończy sie jej rozrost, roszerzać się 
w żadną stronę nie może. Dlatego też będzie tu  
zawsze pełno, żadnego mieszkania nie można do­
stać. trzeba się dobijać o nie kilka tygodni na­
przód W leoie nie ma tu nikogo, wszystko stoi 
pustką, pozamykane, gdyż upał nie do wytrzyma­
nia oil słońca i od morza rozpalonego na po­
wierzchni.

Jako curiosami trzeba jeszcze zanotować, że 
gospodarz t. j .  sudbahu trzym a dla gości trzy 
dzienniki wiedeńskie i 3 węgierskie — nic wię­
cej Zapewne żądania gości spowodują ulepszenia 
w tej mierze.

G r ł o s 3 7 “ ; p r a , S 3 7 - _

Lwowski kronikarz Czasu  w ostatnim swym 
feljetonie omawia życie towarzyskie nadpełtwiań- 
skiego g ro d u , i wykazuje dziejowe przyczyny, 
które się złożyły na to, że Lwów tak daleko od­
biega od Krakowa i Warszawy, iż do dziś dnia 
jeszcze, jakkolwiek już zrzucił z siebie zewnętrzną 
szatę niemiecką, więcej przecież grawituje do 
Wiednia niż do tych centralnych ognisk polskiego 
społeczeństwa.

„Doprawdy wstyd powiedzieć, —- pisze on —  
ale tak jest w istocie, że w ogóle więcej tutaj wie­
dzą o tem, co się dzieje w salonach wiedeńskich, 
niż o tem, czem się zajmuje Kraków, Warszawa 
lub Poznań ; najdrobniejsze nawet wypadki w sfe­
rach towarzyskich wiedeńskich, silnem tutaj odbijają 
się echem, wywołując żywe dyskusjo, komentarze i 
krytyki. Wiedeń nie przestał wywierać magnetycznego 
wpływu, nie stracił dawnej siły atrakcji, przeciwnie 
spotęgował się jego urok i znaczenie, tylko należy
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wyznać, że d z i s i a j  ta kokieterja z Wiedniem nie 
jest tak, jak dawniej, szkodliwą i zdrożną; może być 
tylko śmieszną. I  tak np. ideałem i marzeniem nie­
jednego młodego człowieka jest dostać się do towa­
rzystwa wiedeńskiego; niejedna zaś hrabianka odda­
łaby z eutuzjazmem cały lwowski karnawał, nawet 
tak długi, jak tegoroczny, za jeden bal w h ig h if ie  
wiedeńskim, a związek małżeński z. członkiem rodzi­
ny arystokratycznej nustrjackiej byłby dla niej chyba 
rajem na ziemi.“

Czemuż więc tę odrębność Lwowa, dzisiaj, 
gdy Lwów jes t  już polski, przypisać należy ? Oto 
w znacznej części temu, że Lwów nie ma bezpo­
średniego połączenia kolejowego z Warszawą, a 
położony na uboczu, nie ściąga do siebie ludzi 
z innych ziem Polski. Resztę zaoisać wynada na 
karb nieco zaściankowych poglądów tej warstwy 
Lwowa, która stanowi tak  zwaua „towarzystwo*. 
Tn musimy zacytować spory ustęp z „lwowskiej 
kroniki'* Czasu, bo napisany jes t  rozumnie i wy­
powiada w zręcznej formie gorzką prawdę tym 
sferom, które high life  lwowski tworzą

„Kto ma właściwie prawo zaliczać się do to 
warzystwa? Jeżeli towarzystwo jest —  a w każdym 
razie być tein powinno —  kwiatem społeczeństwa, 
jego syntezą i najlepszą cząstką, to nie ulega wąt­
pliwości, że każdy, eo wTznosi się czemkolwiek ponad 
pewien poziom i daje gwarancje nieposzlakowanego 
charakteru i dobrego wychowania, może tera samem 
należeć do niego. Dziś w całym cywilizowanym 
świeeie panuje pod tym względem zupełna zgoda i 
jednomyślność. Najpotężniejsza, bo najrozumniejsza 
arystokracja angielska otwartą jest dla wszystkich, 
mogących przynieść jej zaszczyt lub dodać nowej siły.
W pięknem swojem dziele o Anglji znakomity autor, 
którego nazwisko tak sympatycznie brzmi dla pol­
skiego ucha, M o n t a l e m b e r t  twierdzi, że wyraz 
mezalians nie istnieje w języku angielskim ; potom­
kowie najstarszych rodów nie wahają się oddać swej 
ręki córkom z mieszczaństwa, które odświeżają krew 
i nieraz złocą odwieczne tarcze herbowo. U nas Le­
lewel radził szlachcie, aby się żeniła z chłopkami.
—  Środek to niezawodnie zbyt radykalny, ale czyż 
dobrze zrozumiany interes narodowy nie nakazuje 
nam unikać wszystkiego, co dąży do rozdziału 
warstw społecznych, a robić wszystko, co można, aby 
rozdział ten zmniejszyć ?

Pod tym względem toworzystwo lwowskie nie 
jest bez winy. Naturalnie, żo nigdy i nigdzie nie 
można komu nakazać, aby żył z tymi, którzy mu 
są niesympatyczni lub nie odpow iadają  mu warun­
kami wychowania, lub sposobem myślenia. Będą 
zawsze kółka i kółeczka, leży to w naturze ludzkiej, 
lecz stąd nie wypada, aby koniecznie, systematycznie 
unikać wszelkiego zetknięcia z tymi, którzy do in­
nej mleżą sfery społecznej. — Znam wszystkie mia­
sta oolskie, z doświadczenia więc mogę powiedzieć, 
że Ligdzie nie istnieje taki rozdział między tak zwa- 
nem towarzystwem a innerai warstwami, jak właśnie 
we Lwowie. Wszyscy są winni, i ci i tamci! ale 
Hobbsse oblige. Kto chce przodować, ma obowiązek 
przykładu i inicjatywy; ileż to rozlicznych sposobno­
ści nadarza się ku temu, ile przeróżnych zadań, 
czeknjacyth na wspólną pracę. Dla badacza stosun­
ków społecznych ciekawy przedstawiają widok nasze 
publiczne wenty i loterje na cel dobroczynny i tem 
podobne zebrania; z góry można być pewnym, że 
gdy przybędą przedstawiciele towarzystwa, wtedy 
mieszczaństwo błyszczeć będzie nieobecnością i na 
odwrót. Naturalnie nie można brać tego dosłownie, 
bo i tutaj są przecież ludzie pojmujący jasno ważność 
i doniosłość barraonji społecznej. Nie dotykam osób 
ale niecli mi wolno będzie wymienić jednę : matronę 
i wielką damę, otoczoną najwyższym szacunkiem i 
czcią miasta i kraju, księżnę Lconową Sapieżynę. 
Tak samo dzieje się z tutejszym światem literackim 
i naukowym, mogącym się poszczycić niejedną pier­
wszorzędną siłą i prawdziwą znakomitością. Nie szu­
kaj ich w salonach, bo ich tam nie znajdziesz, chy­
ba na oficjalnych przyjęciach. Nieobecność taka nie 
może przecież przyczynić się do podniesienia intele­
ktualnego poziomu salonu, tem to smutniejsze i go­
dniejsze pożałowania, że obydwie strony zyskałyby 
tylko na wzajemnem zbliżeniu i zniesieniu owej linji 
demarkaoyjnej. Ludzie pióra i pracy naukowej po­
mni na słowa Goethego : G rau is t jede Theorie,
griin  is t n u r  des Lebens goldener B a u m  —  po­
znaliby zbliska istotne i realne warunki życia, to­
warzystwo zaś odświeżyłoby się nowemi sokami i 
zetknęło z wielkimi prądami cywilizacyjnemi ; a wła­
śnie to może jest jego najistotniejszą wadą, że za 
mało się odnawia. Ludzie, należący tutaj do jednego 
koła, znają się tak doskonale, że czasem nie mają 
sobie już nic do powiedzenia. Mówić bowiem ciągle 
o innych, choćby nie życzliwie — to temat, który 
się w końcu zużyje ; trzeba zatem koniecznie umieć 
mówiś o czemś. Towarzystwo wykwintne musi ko­
niecznie, zachowując swoją indywidualność, otworzyć 
podwoje nowym, świeżym i młodym żywiołom, jeżeli 
nie chce zamienić się w bezmyślną, o ciasnym wi­
dnokręgu koterję. Od jego zaś delikatnego taktu i 
poczucia zależy wybór. Może ono być trudnem, wy- 
magnjącem, nawet wybrednem—  nigdy zamkniętem.

To bowiem pewna, że gdybyśmy we Lwowie 
mieli inną arystokrację i gdyby ona więcej ko- [

chała kraj, niż swe przesądy, to Lwów nie byłby 
nigdy doszedł do tego upadku i materjalnego i 
politycznego , w jakim się dziś znajduje, ani też 
mieszczaństwo lwowskie, pełne cennych przymio­
tów, jakkolwiek swoją drogą i od wad nie wolne, 
nie byłoby nigdy stanęło tak  ostro, tak  niechę­
tnie, tak  nieprzyjaźuie dla wszystkich tych, k tó­
rzy do śmietanki towarzyskiej mają prawo, czy 
pretensję należeć. Wiec jeżeli kto wygaduje na 
mieszczaństwo lwowskie, to niech równocześnie 
nie żałuje lwowskiej arystokracji, be bodaj czy 
ona nie jest  winniejszą, jako majętniejsza, więcej 
wykształcona i mająca łatwiejszą sposobność po­
znać tę prawdę dziejową, że tylko ze zlania się 
w jeden harmonijny akord wszystkich warstw 
społecznych powstaje silny naród ; zaś bez tego 
zlania się, zmarnieją wszystkie warstwy z osobna, 
a już najprędzej arystokratyczna. Fale dziejów 
zmiotą ją  z powierzchni, tak, że ani śladu z niej 
me zostanie, jako z rzeczy, która pływała tylko 
po wierzchu, ale w grunt społeczny nie zapuściła 
korzeni.

Ostatni krakowski list G azety Lw ow skiej 
jest  apologją whista, ale napisaną tak  świetnie, 
że l iterat będzie się nią delektował, jako ładnem 
studjum, a ci, którzy tej gry nie znają, zapragną 
jej się nauczyć. Gra to dynlomatyczua, powiada 
autor i przytacza zdanie księcia Taylleraiul, który 
zwykł był mawiać, że smutną sobie przygotowuje 
starość ten, kto nie nauczył się grać w whista. 
Po szachach, to gra najmądrzejsza, a z wszystkich 
gier w karty, to jedyna, która jest  czemś więcej 
niż grą i staje się już niemal umysłowem zaję­
ciem. To też mało osób grywa ją  dobrze. To co 
widzimy pospolicie w klubach, kasynach i na to ­
warzyskich zebraniach, jest  właściwie tylko dyle- 
tantyzmem. Natomiast do wirtuozostwa doprowadził 
te grę następca tronu angielskiego, ks. Walji, a 
dorównywał mu w tej mierze p. Jaraczewski, 
który z nim często grywał i którego 011 z tego 
powodu nazywał swoim „najlepszym przy jac ie lem '. 
Oprócz nich słynni byli z swej gry w whista hr. 
Duru, członek paryskiego Jockey-Clubu, hr. W ie ­
lopolski, jen. Michał M ysie lsk i; jednakże królem 
wbista był minister spraw zewnętrznych z 1831 r. 
i znakomity historyk Teodor Morawsui, który 
w paryskim klubie „Union* dawał wbistowe kon- 
certa.

„Whist jest tak dalece czemś innem niż zwykła 
gra karciana, że nie staje w sprzeczności z najpo- 
ważniejszemi stanowiskami w polityce, w dyplomacji, 
w państwie, a nawet w Kościele; nawet w Galicji 
nie zdoła tromtadracja —  choćby ta, co zwykle fer- 
bla grywa —  zachwiać zaufania wyborców do kan­
dydata lub posła, który tylko whista grywa. Whist 
nie może posłużyć za środek agitacyjny, ani nie jest 
w stanie zdepopularyzować, choćby najznakomitszego 
u nas człowieka. Whista grać można i w naszym 
kraju, bez obawy, aby cię pociągnięto przed trybu­
nał opinji publicznej, i zarówno moraliści ze spoj­
rzeniem kota jak i hipokryci, czują się wobec niego 
bezsilnymi. Charakterystyczną jest rzeczą, iż jedynie 
w kraju nihilizmu, że w jednej Rosji, ośmielono się 
dopuścić się zamachu na whista, przeistaczając go 
najpierw w gerylasa, a dziś w gwinta. To targnięcie 
się na najpiękniejszą grę w świeeie jest prawdziwym 
objawem barbarzyństwa.

„Jak gdyby dla zaprotestowania przeciw temu 
gwałtowi, zadanemu zachodniej cywilizacji, powstało 
w Krakowie „stowarzyszenie whistowe", które strzeże 
kultu i czystości obrzędu starego, poczciwego a mą­
drego whista. Pochodzi ono w prostej linji od prze- 
szłoroeznego „klubu myśliwskiego", który w roku 
bieżącym został zamkniętym, przekazując tradycje 
swoje owemu „whistowemu stowarzyszeniu", zwane­
mu także „klubem latającym", dlatego że odbywa 
swoje posiedzenia kolejno w domach adeptów whista, 
którzy tworzą pewną farmazonerję, posiadającą nie- 
tylke swoje miejsca zborne, alo i znaki, po których 
farmazoni whistowi rozpoznają, gdzie, kiedy i o któ­
rej godzinie odbyó się ma posiedzenie. Umieją oni 
w jednej chwili porozumieć się z sobą i zasiąść — 
na balu czy -wieczorze — do dzieła."

M A Ł Y  F E L JE T O N .

Rachunek sumienia.
Mój Boże, co za dziwny zbieg okoliczności: 

dziś rano skończyłam la t  dwadzieścia, rodzice ży­
czyli mi tyle szczęścia, ile go w życiu inieć można, 
wtedy pomyślałam sobie, że ono tylko w jednej 
postaci mi się uśmiecha tj. gdybym została żoną 
poczciwego Łucjana! Tak tego gorąco pragnęłam! 
tymczasem, co to dzień może zmiany w sercu 
człowieka z ro b ić !

Teraz godzina jedenasta wieczór, siedzę sama 
w swoim pokoju i płaczę, bo... bo... Łucjan się 
dziś oświadczył. Powiunabym być tak szczęśliwą, 
a przecież zatruto mi je, a może i zniszczono na 
wieki...

W  południe pyszną czwórką anglezów ząj6'  
chał pau Michał z sąsiedztwa, człowiek majętny* 
powszechnie szanowany i oświadczył się rodzicom- 
Rodzice byli uszczęśliwieni — przywołano inni® 
a ja ... ja  nie wiem czemu nie miałam odwagi po­
wiedzieć n i e ,  chociaż i nie powiedziałam t a k .

Zaledwie on wsiadł do swego przepysznego 
kocza, nadjechał na domorosłym koniku Łucjan. 
Powinnam się była cieszyć, a jednak, gdy się mi­
jali w bramie wjazdowej, dziwnie przykro mi się 
zrobiło! Czemuż Łucjan nie jeździ tym pysznym 
zaprzęgiem!

Gdyśmy poszli do ogrodu oświadczył się 
mnie a nie rodzicom, jak  pan Michał — a ja  •• 
znów nie odpowiedziałam t a k  ani n i e  — ale roz­
płakałam się.

Smutny Łucjan odjechał wcześniej niż zwy­
kle, a po jego odjeździe rodzice zaczęli mię ba­
dać dla czego jestem smutną i dla czego nie da­
łam stanowczej odpowiedzi panu Michałowi.

Odpowiedziałam ni to, ni owo. Rodzice j e ­
dnak domyślili się prawdy i wtedy powiedzieli mi 
tyle smutnych, tyle (przykrych, a jednak prawdzi­
wych rzeczy.

Mój Boże, jak  to boleśnie nie mieć majątku, 
nie mieć możności rozporządzania własną wolą. 
W olą?  przecież, zostawiają mi wolną wolę, a l e j a  
nie mam siły do walki, do pracy, do poświęce­
nia... tak  niestety... jakżeż mnie wychowano !

Iść za pana Michała, to znaczy żyć swobo­
dnie, bez troski o jutro  dla siebie i moich, to 
znaczy przejść przez życie lekko, mieć czego sie 
zap.agnie, mieć wszystko... wszystko, prócz szczę­
ścia... Szczęścia? dla czegożbym szezęśeia mieć 
nie miała ?

Wszak mogę się przywiązać do niego. Że 
dużo starszy odemuie, że nie tyle co Łucjan wy­
kształcony. że nie tak, jak  on piękny, że nie tyle 
ma wzniosłego serca i umysłu co on, że to prosty 
sobie nreczkosiej, którego tylko konie i krowy 
interesują.

Cóż ztąd ? Może mnie kochae, być dla mnie 
nietylko mężem, ale ojcem i bratem, otoczy mnie 
szacunkiem i czułością, zbytkiem i wśród tego 
bede szczęśliwą... Szczęśliwą? nie — samotną. 
Tak, będę miała wszystko dla ciała, a dla ducha 
nic... próżuie w złoconej klatce.

Iść za Łucjana, to znaczy stać 3ię gospody­
nią, klucznicą, wstawać ze wschodem słońca i 
pracować do zachodu, obywać się bez wielu n a j ­
potrzebniejszych rzeczy, chodzić w dziurawych 
bucikach, wyrzec się wszelkiej przyjem ności.. 
wszelkiej —  o nie ! doprawdy nie.

Wieczorem po całodziennej pracy, wśród 
której nie mieliśmy się czasu nudzić, zasiadamy 
w jego skromnym domku do kolacji, przy której 
opowiadamy sobie całodzienne zajęcia i kłopoty 
gospodarskie, czytamy świeże dzienniki... iecz czy 
będziemy mieli na nie ?... na jeden przynajmniej 
nam w ystarczy; to przeczytamy coś, to zagramy 
na cztery ręce, to tysiące resursów mamy do 
uprzyjemnienia sobie życia, bo Łucjan, ł o nie pan 
Michał...

Ale czy ja  to potrafię ? J a  się na niczem 
nie znam i cóż Łucjanowi po takiej żonie ? Jestem 
tak delikatną, czy znajdę siłę do pracy, do 
oszczędzania się, kiedy m nii tego nie uczono? 
Cóż mi więc pozostaje ? Wyrzec się szczęścia 
dla tego, że mi brakło sił do poświęcenia się ? 
Że jestem zbyt małoduszną, egoistką ? O n i e ! nie 
jestem małodnszną.

F an  Michał znajdzie żonę każdej chwili, 
biedny Łucjan nie pokocha drugi raz, a jeśli się 
ożeni dla majątku, nie będzie szczęśliwy.

Dla czegóż moj egoizm ma niszczyć szczę­
ście dwóch istot na świeeie ?

Od ju tra  wstaję wczas, idę razem z klucz­
nicą gospodarować, aby potem nie kompromito­
wać się przed Łucjanem z moich niewiadomości 
gospodarskich, bo on, chociaż wieczorami grywa i 
czytuje, jest  pierwszym w okolicy gospodarzem. 
Ju tro  ojciec odpisze odmownie panu Michałowi, a 
mama napisze bilecik do pana Łucjana — ale nie 
odmowny — jntro będziemy szczęśliwi. Nie ylko 
jutro , ale i po jutrze i zawsze. A potem... potem 
wychowam moje córki na zacne kobiety, praco­
wite i rządne -/ospodynie, aby nie potrzebowały 
zanudzać się i cierpieć na nerwy w złoconej 
klatce.

H elena Francesca.

K R O N I K A .

M ianowania. Dyrekcja skarbu zamianowała 
koncepistę skarbowego Franciszka Dziurzyńskiego, 
inspektorem podatkowym, praktykanta konceptowe­
go, Andrzeja Knapczyka koncepistą skarbowym, a 
praktykanta podatkowego Jana  Seitza c. k. adjunktem 
podatkowym.

Rada szkolna krajowa zamianowała nauczy­
ciela tymczasowego Mikołaja Nowaka w Żrotowicach,
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^ezywistym nauczycielem szkoły etatowej w Żro-
^ i c a c h .

C. k .  N a m ie s tn i c tw o  nadało prezentę na 
cPróinione rzymsko katolickie probostwo regiae 
tottationi$ w Białej, ks. Józefowi Hamerlakowi,
^ychczasowemu rzym. kat. plebanowi w Starej 
* si pod Białą.

W y b o r y .  Bo komisji rewizyjnej w Tow. kred. 
Mińskiem, wybrani zostali ci sami panowie, którzy

w niej zasiadali, mianowicie :
Abrahamowioz Dawid, Badeni lir. Stanisław, 

®alieki Ludwik, Dembowski Zygmunt, Gniewosz 
"Unisław, Męciński Józef, Żurowski Teofil.

P osied zen ie  Rady m iejskiej nie przy-
wczoraj do skutu z powodu braku kompletu.
S z c z y t  b la g i .  Jeden z cukierników warszaw­

a c h  ogłosił, że z powodu ogólnej stagnacji, wy- 
®ajiuuje na bale i wieczory, dla upiększenia stołu, 
8&rdzo ozdobne... torty.

Cena drzewa i w ęgla. Otrzymujemy pismo
Ustępujące:

„W obec tej nowej, a zapewne już ostatniej 
Edycji mrozów, czuję się w obowiązku zwrócić za 
^ aszem pośrednictwem , uwagę ogółu na niepro­
porcjonalną różnicę w cenie między węglem a drze 
^ em. 8 ą g  drzewa kosztuje teraz we Lwowie od 13 

14 zł. Tracze biorą średnio za porąbanie i zło- 
^Ęnie do piwnicy 2 zł. Tym sposobem cena saga 
drzewa wynosi od 15 do 16 zł. Tymczasem węgiel 
k°£ztuje teraz we Lwowie 65 et., jeżeli się bierze 
c° najmniej 10 centnarów. Owoż co do ilości cie- 
Pła, utrzsmnją technicy, że 15 cetnarów węgla ró- 
^na się sagowi drzewa bukowego. Zatem mnożąc 
15 przez 65 centów, otrzymujemy za 9 zł. 75 ct.

samę ilość ciepła, jaką nara da sag drzewa, ko­
sztujący 16 zł. Oczywisty zysk wynosi tedy 7 zł. 
25 et. Warto więc to zakomunikować ludziom nie­
zamożnym, zwłaszcza, że dzisiaj jesteśmy prawie 
Wszyscy niezamożni11.

Podając ten list, wyrazić musimy jednę tylko 
Wątpliwość, mianowicie, czy w samej rzeczy 15 
centnarów węgla daje tę samę ilość ciepła co sąg 
drzewa ? Zasięgaliśmy w tej mierze zdania te­
chników, ale ich opinje były w tej mierze mocno 
Podzielone. Niektórzy nawet utrzymywali, że 30 
centnarów węgla nie daje tego ciepła co sąg drze­
wa. Może kto kompetentny zechce zabrać w tej mie­
rze głos dla pożytku ogółu.

D o w ia d u je m y  sio  z wiarogodnego źródła, 
pisze D zien n ik  P oznański, że w Spławiu, majętno­
ści kobylopolskiej, znalazł p. Poniński z Komornik, 
administrator w spomnianych powyżej dóbr, przy po­
szukiwaniu wody do gorzelni , w głębokości 44 
metrów, najpiękniejszy węgiel kamienny.

Oto się zmartwi Bismark, gdy się o tern do­
wie, bo rzecz prosta, że odkrycie kamiennego węgla 
poprawi od razu majątkowe stosunki wszystkich wła­
ścicieli dóbr w tej okolicy, a dobra, które może już 
miały iść na subhastę, pozostaną znowu w ręku 
polskiein.

Z Bukaresztu nam piszą, że z trzech powo­
dów nastąpiła zwłoka w zawarciu pokoju w Buka 
reszcie. Historja musi je zapisać : Raz nie była sa­
la posiedzeń opaloną, powtóre delegat turecki zanie­
mógł na dyspensję w skutek zbyt wielkiej gościnno­
ści Rumunów, zadużo bowiem było jadła i napitku; 
po trzecie nie było na czem napisać traktatu poko­
jowego o dziesięciu słowach, aż się ulitował rząd 
rumuński i obiecał dostarczyć pergaminu.

/  Towarzystw u kredytow ego ziem skiego.
Na onegdajszem posiedzeniu wieczornem, po przy­
jęciu znanego wniosku del. p. Męcińskiego i uchwa­
leniu stosownych zmian statutu w §§. 7, 19, 25 i 
28 —  przyjęto wniosek del. p. Balickiego o wyda­
wanie 4 %  listów okresowych , / i “/o lia umorzenie 
W ciągu lat 56, i stosowne zmiany statutu w §§. 8, 
11, 24 i 26. Nadto uchwalono: Poleca się Dyrekcji, 
aby z dniem wejścia w życie nehwałonyeh zmian 
W statucie, wydawanie 5%  listów wstrzymała. Pole­
cenie to nie krępuje wszakże Dyrekcji przy kouwer- 
Bji, ani też rozpisywaniu dawnych pożyczek na nowy 
szereg lat.

Z T ow arzystw a gospodarskiego. XXI. 
Walne Zgromadzenie Rady Ogólnej zagaił wczoraj 
P- Bolesław Augustynowicz w zastępstwie chorego 
Prezesa ks. Adama Sapiehy. W przemowie powital­
nej podniósł głównie założenie szkoły chmielarskiej 
W Środopolcaoh. — Hr. Włodzimierz Dzieduszycki 
'dczytał list od komitetu poznańskiego Towarzystwa 
rolniczego, wyrażający łączność w pracach z Towa­
rzystwem naszem. Na wniosek p. Jędrzejewicza, de­
legata Tow. krakowskiego, uchwalono przesłać po- 
sdrowienie i podziękę koleżeńskiemu Towarzystwu 

poznaniu. — Sprawozdanie z czynności komitetu 
przyjęto do wiadomości bez czytania, równie jak 
Sprawozdanie z. czynności oddziałów odczytane przez 
P’ Ilenzla.

P. Henzel przedstawił następnie, sprawę im­
portu solonego mięsa z Rumunji. Podniósł, że od­
powiedź p. ministra handlu na interpelację posła 
N- Abrahamowicza w tej sprawie zaniepokoiła kraj 
Cały i przedłożył następującą rezolucję;

1. Poleca się komitefowi c. k. Towarzystwa 
ażeby w wyczerpującym memorjale przedsta­

wił ministerstwu spraw wewnętrznych i rolnictwa 
następstwa, jakie z przyzwolenia przewozu mięsa 
solonego z Rumunji, nietylko dla kraju naszego ale 
dla całego państwa wypłynąćby musiały. Komitet 
przedłoży też rezolucje domagające się cofnięcia przy­
zwolenia na przewóz solonego mięsa z Rumunji do 
Austrji, tudzież aby rząd zaprowadził ścisłą i fa­
chową kontrolę, by pod nazwą solonego świeże mięso 
do Austrji wprowadzane nie było. Nadto uda się 
komitet do Koła polskiego o poparcie powyższych 
rezolucyj, niemniej do wszystkich Towarzystw gosp 
w Austrji z prośbą o współdziałanie.

Rezolucję tę przyjęto jednomyślnie po dłuższej 
dyskusji, w której zabierali głos pp. Paszkowski, 
Brykczyński, Krzysztofowioz i Abraliamowicz. — 
Ostatni mówca podniósł, że należy zrobić różnicę 
między mięsem solonem a t. zw. „PoeckelfleisclT1, 
które nie jest tak niebezpiecznem jak solone.

Do komisji rewizyjnej na rok 1886 wybrani 
zostali pp. Cielecki, Bogdanowicz, Brykczyński, Ony­
szkiewicz i Serwatowski.

Do komitetu na lat 4 wybrani zostali ponownie 
ustępujący z turnusu pp.: Ahrahamowicz, Brener, 
Piłat i Tyniecki.

Z T ow arzystw a gospodarskiego. Na wezo- 
rajszem poufnem zgromadzeniu zapadły następujące 
uchwały :

a) Rada ogólna poleca komitetowi, ażeby 
podczas przyszłych posiedzeń Rady ogólnej, odby 
wały się wystawy nasion gospodarskich, a w tym 
roku, aby wyjątkowo nadesłano zgłoszenia do „Roi 
nika“.

b) Rada ogólna poleca komitetowi wnieść pe­
tycją do c. k. Ministerstwa obrony krajowej, aby 
w drodze właściwej zmieniono §. 9 rozporządzenia 
z dnia 26 września r. 1883 w ten sposób, ażeby 
w skład komisji do oceniania koni rządowych, jak 
długo są one w użytku osób prywatnych, wchodziło 
zamiast przełożonego gminy, 2 delegatów wybranych 
przez Rady powiatowe,

c) Rada ogólna poleca komitetowi, by jako 
reprezentacja interesów rolniczych, tak wobec Wys. 
Rządu jak i Izby handlowej lwowskiej, oświadczył 
się stanowczo przociw urządzeniu nowego urzędu 
cłowego w gminie Olechówek powiatu rawskiego, a 
to z powodu, źe otworzenie powyższego urzędu 
wpłynęłaby nader szkodliwie na stosunki rolnicze 
powiatów sokolskiego i rawskiego, a tem samem na 
interes ogóln/ krajowy.

d) Rada ogólna poleca komitetowi, aby się 
starał w sposób właściwy o wprowadzenie takicli 
zmian w regulacji rzek, jakieby w interesie kraju 
koniecznie się okazały.

e) Rada ogólna uznając wielką ważność i po­
trzebę zawiązania Towarzystwa ochrony własności 
ziemskiej, poleca komitetowi, aby wspólnie z ko­
misją i przybraniem mężów fachowych poczynił 
wszelkie kroki do wprowadzenia w życie Towarzy­
stwa ochrony własności ziemskiej.

Na dzisiejszera posiedzeniu pod przewodnictwem 
p. dra Piotra Grossa uchwalono zawiadomić prezesa 
towarzystwu Adama ks. Sapiehę o zauiierzouem ofia­
rowaniu mu w uznaniu zasług położonych w ciągu 
dwudziestopięcioletniego przewodnictwa w towarzy­
stwie, medalu od członków towarzystwa; uchwalono 
również na wniosek p. Onyszkiewicza wystosować 
do ks. Sapiehy adres od oddziałów.

Po wejściu księcia do sali zgromadzeni po­
wstali, a do księcia prezesa przemówił pan M. hr. 
Borkowski; zgromadzeni wznieśli okrzyk „Niech 
żyje książę!“ Następnie przemówił do księcia pan 
Piotr Grass, poczem książę odpowiedział słów kilka 
podziękowania, dzieląc się uznaniem zasług z komi­
tetem i patrząc z eałą otuchą w przyszłość rolnika 
w kraju naszym.

Z porządku dziennego wniósł p. Breuer, czło­
nek komitetu, sprawę chowu bydła i reorganizacji 
stacyj buhajów subwencjonowanych, i przedłożył od­
powiednie wnioski komitetu. Przemawiali panowie 
Jaroszyński, hr. Scipio, Pankowski, W], Gniewosz 
z Potoka złotego, Jaroszyński (powtórnie), Stanisław 
lir. Dzieduszycki, poczem przyjęto wnioski komitetu 
wraz z dodatkowym wnioskiem p. Jaroszyńskiego.

Z kolei zawiadomił książę prezes, że wieczo­
rem o godzinie szóstej w salach komisyjnych sejmo­
wych odbędzie się posiedzenie poufne.

Pan Gizowski wnosi sprawozdanie o czynno­
ściach sekcji chmielarskiej.

Nowa R eform a broni się od zarzutów, które 
ją  spotkały z powodu jej napaści na p. Przeździec- 
kiego, a broni się w sposób, który „zabawnym11 
chyba nazwać wypada. Oto powiada, że zna jakichś 
dwóch polskich rzeźbiarzy, którzy słyszeli, jak mówił 
jakiś rzeźbiarz wiedeński, że u niego p. Przeździecki 
zamówił posągi do swego pałacu. Mając więc świa­
dectwo tych dwóeh rzeźbiarzy, uważała za właściwe 
list p. Przeździeckiego wrzucić do kosza. W dzisiej­
szym zaś numerze idzie w komizmie jeszcze dalej, 
bo pyta się nas, czy ma wymienić nazwiska owycli 
polskich rzeźbiarzy.

My żadnych rad N . R eform ie  nie uważamy 
za'właściwe dawać, ale sądzimy. 4e gdyby ktoś nam 
coś podobnego zarzucił, to nie pytalibyśmy się ni­
kogo o radę, jak mamy postąpić, aby się od tak 
bolesnego zarzutu uwolnić, lecz poruszylibyśmy niebo

i piekło, aby wykazać, że wina nie jest po naszej 
stronie.

Swoją drogą, że pismo uczciwe nie byłoby 
nigdy postąpiło w ten sposób, jak N. R e form a , 
z listem p. Przeździeckiego. Byłoby list ten ogłosiło 
w każdym razie, a dopiero potem starałoby się prze­
konać, o ile uzasadnione jest zawarte w nim zaprze­
czenie. Pisma uczciwe nigdy nie zamykają napadnię­
temu dróg do obrony, nie mówiąc już o tem, że nie 
napadają nigdy, nie zbadawszy wprzódy dokładnie 
i bezstronnie winy.

K om isja, która ma opracować statut dla 
bursy imienia Leona Sapiehy, składa się z panów: 
dra Euzebjusza Gzerkawskiego, dra Gotlieba, Zdzi­
sława Marchwickiego, Piotra Miączyńskiego, prof. 
Pietraszkiewicza, wicemarszałka Oktawa Pietruskiego, 
rektora Radziszewskiego i dyr. Sawczyńskiego.

Jak  nam mówiono, uproszony ma być p. Oktaw 
Pietruski, aby co najrychlej zwołał posiedzenie owej 
komisji, a to dlatego, że skoro sprawa tej bursy po 
paroletnim wypoczynku została znowu poruszona, 
przypomniana ogółowi i postawiona na porządek 
dzienny, to należy ją  załatwić definitywnie, zanim 
znowu do akt złożoną będzie. A że załatwioną bę­
dzie dobrze i rozumnie, duje nam rękojmię nietylko 
skład komisji, złożonej z ludzi poważnych i szczerze 
oddanych sprawie publicznej, ale nadto i ta okolicz­
ność, że przewodniczyć jej będzie człowiek, który, 
zawiadując od lat tylu sprawami fundacyjnemi, jest 
niozaprzeczenie najkompetentniejszym w całym kraju 
na tein polu tak trudnem, wymagającem niepospolitej 
przezorności i biegłości.

Ogród. Hoihuanna z.ostał już —  jak donosi­
liśmy -  rozparcelowany. Niektóre parcele rozkupiono 
już, między innymi nabył jednę p. Grzeżnłka, drugą 
p. Ilebenstreit. O kupno jeszcze .jednej parceli toczą 
się pertraktacje. Jako miarę ceny gruntów w' naszem 
mieście posłużyć może ta okoliczność że za sprze­
dane już parcele uzyskano po 85 do 90 zł. za sążeń 
kwadratowy.

Przez ogród Hofraanna przecięta będzie ulica, 
która wyjdzie na ulicę, zwaną niegdyś Hofinańską, 
a teraz —  pod wpływem prądu nowatorskiego naszej 
rady miejskiej — nazwaną Krętą.

Toczą się jeszcze rokowania z p. Pawlikowską 
co do nabycia od niej długiego szeregu parterowych 
domków, położonych przy tej ulicy, a które pan 
Hofmann postanowił zburzyć.

Zeszyt I X .  P rzeglądu  P olsk iego  na mie­
siąc marzec zaw iera: Po Sejmie. I. Postępowanie
stronnictw, przez M. Bobrzyńskiego; II .  Sprawy 
ruskie, przez St. Tarnowskiego. Rossini i Marietta 
Malibran, przez A. M. L. Prawo spadkowe a wła^ 
sność ziemska (ciąg dalszy), przez dra Milewskiego. 
W pięciowiekową rocznicę (ciąg dalszy), przez S ta­
nisława Smolkę. Kapłan z Nemi. Dramat E. Renarfa, 
przez dra Stefana Pawlickiego. Kronika literacka:

D zie ła  Józefa  Szujskiego. Wydanie zbiorowe. 
Serja I, Tom II. Dramatu, tom I.

K. v, Scherzer : Das wirtscbaftliche Leben
der Vdlker. — H. Michów: Das Bekanntwerden
Russlands vor-IIerbersteinscher Zeit. —  Foville; 
Le morcellament. —  G. Desnoiresterres: La comś- 
die satirique au X V II I  siecle. —  Wandalizm w no­
woczesnym Rzymie. —  Z filozofji indyjskiej. --  J .
H. T ay lo r : Zmyślność i moralność roślin. —  Nowe 
prace o florze francuskiej i niemieckiej. — C. Richon 
et E. Rozę : Atlas de champignons

Z literatury powieściowej: O. Feuillet : La 
Morte. — Przegląd polityczny, przez E. M. —  
Maksymilian Zatorski, przez Fryderyka Zolla. — 
Karol Klobasa Zręcki, przez H. Kieszkowskiego.

U w oln ien ie  Mojżesza i  (J itli R ittcrów . 
Wczoraj o godz. o po południu, pisze Czas, nadszedł 
do Krakowa telegram z posiedzenia Sądu najwyż­
szego, orzekający, iż Ritterowie obwinieni o zamor­
dowanie Franciszki Mniszkówki w Lutczy, i trzy­
krotnie przez sąd przysięgłych uznani winnymi, ma­
ją być wypuszczeni na wolność. W drodze urzędo­
wej telegram został zakomunikowany referentowi 
sprawy, a wypuszczenie Ritterów z więzienia nastą­
piło o godz. 6. Treść telegramu urzędowego nie 
mogła być znaną nikomu —  widocznie więc nade­
szły prywatne telegramy z Wiednia, gdyż przed 
więzieniem zgromadził się tłum izraelitów, przyjmu­
jąc ostentacyjnie wychodzących z bram więzienia. 
Jak  się dowiadujemy, trybunał najwyższy na posie­
dzeniu niejawnem rozbierając wniesione przez obroń­
ców zażalenia nieważności . zażalenia te uznał za 
nieuzasadnione, jednak korzystając z przysługującego 
sobie prawa z mocy §. 362 ustęp 3 procedury kar­
nej, postanowił za jednomyślną zgodą zasiadających 
sędziów (w liczbie 7) i prokuratora Jlnego, uwolnić 
zupełnie Ritterów.

Zagadkowe zn ik n iec ie  Józefa Wolanina, 
nauczyciela dzieci w domu sekretarza gminnego 
w Turce, jest powodem najrozmaitszych pogłosek, 
krążących w tem mieście. Wolanin wyszedłszy dnia 
17-go z. m, przed południem z domu na ślizgawkę 
i zabrawszy w tym celu swe łyżwy, nie powrócił 
więcej, a gdy zarządzono za nim poszukiwania, zna­
leziono na lodzie na rzece Stryju, koło Słobody pod 
Turka, obok miejsca, w którem był lód wyrąbany, 
jego zimowy surdut, kapelusz, łyżwy i notatkową 
książeczkę. Z notatek Wolanina wypływa, że on no*
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sił sig z myślami samobójczemi. Wolanin jest ro­
dem z Nowego Sioła, powiatu cieszanowskiego , li­
czy lat 22, jest wzrostu średniego, wątłej budowy 
ciała, błąd włosów, miał na sobie perkalową bie­
liznę, spodnie i kamizelkę ze Bukna koloru czeko­
ladowego, i marynarkę w czarno i białe drobne 
kratki. Był poprzód w kondycji w Księgarni Pol­
skiej we Lwowie i miał zamiar wstąpienia do kla­
sztoru 0 0 .  Dominikanów. Poszukiwania za zagino- 
nym pozostały dotąd bez skutku.

L istem  gończym  władz rosyjskich ścigany 
jest Malarski, alias Maliarski Antoni, pochodzący 
z Goleniewa, gminy Moskarzew pod Włoszezowem 
w gubernji Kieleckiej, jako obwiniony o rabunek i 
zabójstwo. Wydalił się on ztamtąd do Galicji. Ma 
lat 22, jest wzrostu średniego, twarzy pociągłej 
oczu siwych, które często przymróża, włosów cie- 
mnoblond, czarnych małych wąsów, ubiera się po 
miejsku, a także i po wiejskn. Złoczyńca ten, zda­
je się, jest identyczny z Antonim Mularskim alias  
Kusaszewskim, znanym złodziejem, który też poszu­
kiwany jest z tego powodu, ponieważ uwiódł i upro­
wadził 16-letnią Byfkę Siegelbaum, wzrostu małego 
szatyukę, córkę młynarza w Dziwicach w Królestwie 
polskim, za której odszukanie przyrzeka tejże ojciec 
nagrodę w kwocie 100 rubli.

(G a z. Lw ow ska.)
U n iw ersy tety  d la k obiet w Rosji. Z po­

wodu inauguracji nowego gmachu dla kursów wyż­
szych żeńskich w Petersburgu pouczająeem jest za­
znajomienie się z instytucją, którą można uważać za 
pierwszy uniwersytet kobiecy.

Myśl urządzenia szkoły wyższych nauk dla 
kobiet powstała w Rosji w roku 1867. Pani Conradi 
przedstawiła wtedy kongresowi natnralistów w Pe­
tersburgu memorjał, w którym starała się dowieść 
nietylko użyteczności, lecz i możności założenia uni­
wersytetu dla kobiet. Kongres nad memorjałora tym 
dyskusji prowadzić nie mógł, nie leżało to bowiem 
w zakresie jego czynności. W następnym jednak roku 
czterysta kobiet wystosowało podanie do profesorów 
uniwersytetu petersburskiego, w którem prosiły o 
zorganizowanie kursów specjalnych , obejmujących 
ogół nauk wykładanych w uniwersytecie.

Ciało profesorskie chętnie się do prośby tej 
przychyliło, ale minister oświaty nie mógł udzielić 
pozwolenia ca kursa, tylko pod formą konfereneyj 
lub odczytów publicznych. Zadowolniono się i tą 
decyzją, i projekt wkrótce wszedł w życie. Kursa 
pod formą konfereneyj trwały od roku 1870. do 
1875., poczera dzięki poparciu ze strony lir. Tołstoja, 
ówczesnego ministra oświaty, przemienione zostały 
na kursa regularne pod nazwą „kursów Bestużewa11 
od imienia jednego z ich twórców, znanego historyka 
profesora Bestużew-Rumina.

Starania o wyszukanie funduszów odpowiednich 
na utrzymanie kursów nie powiodły się komitetowi 
specjalnemu, który do tej pory jest czynnym; od 
pierwszego roku istnienia tych kursów uczęszczało 
na nie słuchaczek 581, która to cyfra zwiększa się 
ciągle. W eiągu lat siedmiu było uczennic 2500, a 
z nich ukończyło kursa 486. Sumy, jakiemi rozpo­
rządzał komitet wyżej wspomniany, dosięgły eyfry
300.000 rs., z których 280.000 rs. wniosły same 
uczennice.

Koszta zostaną obecnie znacznie zredukowane 
skutkiem budowy nowego gmaeliu. Najęcie lokalu, 
w którym chwilowo odbywały się kursa, kosztowało
30.000 rubli rocznie, podczas gdy procent od kapi­
tału użytego na budowę obecnego gmachu nie prze­
nosi 9000 rubli.

W yw abianie p lam  atram entow ych za
pom ocą m leka. Sposób mało komu z.nany, a uży­
wany jeszcze rzadzmj, pozwala usuwać plamy a tra­
mentowe ze wszelkego rodzaju tkanin, zarówna 
Z płótna, jak i z materji, a mając za sobą w tym 
względzie przewagę nad innemi, nieraz już wznran 
kowanemi środkami, nie przedstawia najmniejszego 
niebezpieczeństwa dla koloru wywabianej materji. 
Wiadomo z drugiej strony, jak trzeba być ostroż­
nym przy wywabianiu atramentu kwasami, aby nie 
zniszczyć materji Przy pierwszej więc lepszej spo 
sobnośei śmiało możemy spróbować mleka, postępu­
jąc z niem w sposób następujący: zagrzać odpowie­
dnią ilość słodkiego mleka i trzymając je wciąż 
w stanie dobrze gorącym, moczyć w niem przez kil­
ka godzin zbrukaną materję. Jeżeli plamy są świe­
że, długie moczenie okazuje się zbytecznem. Plamy, 
znajdujące się tylko gdzieniegdzie i zajmujące małe 
przestrzenie, dają się najczęściej wyprowadzać od 
ręki, prostem nacieraniem płóciennym, czystym gał- 
gankiem, często maczanym w mleku. Atrament pod 
gałgankiem powoli blednieje, znikając wkrótce przy 
starannem nacieraniu bez śladu. Wtenczcs nie po 
zwolić zaschnąć mleku, lecz operowane miejsca za­
raz płukać letnią wodą, a następnie zimną, posłu­
gując się podobnież ręką i świeżym czystym gał- 
gankiem, dopóki ślady mleka nie zostaną całkowicie 
usunięte.

K a r t y .  Centralna komisja statystyczna zajęła 
się nawet kartami, naturalnie tylko ze względu na 
to, ile skarbowi państwa przynosi od nich stempel. 
Wszakże niektóre spostrzeżenia komisji są nader 
ciekawe.

Przedewszystkiem widoczna, że „djabełek“ jest 
jeszcze zawsze silniejszy od stempla fiskalnego, gdyż 
mimo podwyższenia stempla do podwójnej wysokości, 
liczba fabrykowanych kart wzmogła się niepoślednio. 
Podczas gdy w roku 1880 sporządzono w Austrji 
2.579.983 talij —  w pięć lat później, podczas pa­
nowania podwójnego stempla, sfabrykowano talij 
4,306.405. Natomiast spadła liczba sprzedających 
karty z 8060 na 6125, a to z powodu zaprowadze­
nia surowej kontroli. — Dla uspokojenia moralistów, 
mających dobro obywateli austrjaekich na względzie 
dodać potrzeba, że zaledwie trzecia część fabrykowa­
nych w Austrji talij, mianowicie 1,403.936 służy 
naszym współobywatelom do rozrywki ; reszta tworzy 
artykuł wywozowy. Ź zagranicy spowadzono do Au­
strji w r. 1885 tylko 2582 talij.

Ażeby wywnioskować jakie gry są w Austrji 
najbardziej ulubione dość przytoczyć daty: niemieckich 
kart zużyto 705.587 talij, kart pikietowych 327.770, 
tarokowych 153.321 talij, whistowych 115.011 —  
innych 99.895 talij. Główną rubrykę w liczbie kurt 
wywiezionych z Austrji stanowią karty do whista, 
która to gra szlachetna u nas tylko w salonach ary­
stokratycznych i wyższej inteligencji bywa kulty­
wowaną.

N apraw ianie m uślinów  bez ig ły . O spo­
sobie tym wie większa część gospodyń, jako rzeczy­
wiście praktycznym i ułatwiającym naprawę. Większa 
część, ale nie wszystkie, a to nam w zupełności wy­
starcza, by go tutaj powtórzyć.

Przypuśćmy, że mamy firanki skromne muśli­
nowe, a że muślinowe, więc też jako nadzwyczaj 
słabe, mogą być i podarte. Oddajmy je do prania 
tak jak są. zalecając komu należy, żeby w praniu 
dziur nie powiększyć. Do naprawy przystępuje się 
po wypraniu. Takowa odbywa się w następujący 
sposób: Przy prasowaniu poszukuje się starannie
uszkodzeń. W miejsca podarte lub grożące bliskiem 
utworzeniem się dziur wstawia się kawałki świeżego 
muślinu odpowiedniego kroju i wzoru i przykłada 
do strony spodniej. Krochmali się je nieco grubiej 
i pociąga żelazkiem. Krochmal tężeje i łata trzyma 
się doskonale.

Firanki w ten sposób naprawione mogą nam 
służyć jeszcze długo. Jeżeli kawałki są zręcznie 
wstawiene, to trzebaby naprzód o nich wiedzieć, 
żeby w odprasowanej i zawieszonej sztuce można je 
zauważyć.

W ielkość Alzacji i L otaryngjl, wynosi
14.508 kwadratowych kilometrów. Ludność liczyła 
w r. 1880 1,566.670 mieszkańców, ubytek jednako­
woż po przyłączeniu do Niemiec był aż do r. 1875 
bardzo znaczny. Pierwszy niemiecki popis ludności 
przedsięwzięty w grudniu 1871 wykazywał 17.834 
mieszkańców więcej, aniżeli drugi uskuteczniony 
w grudniu 1875. Ilu mieszkańców wyniosło się 
z Alzacji i Lotaryngii po wybuchu wojny aż do 
grudnia 1871, trudno oznaczyć.

Liczba optantów wynosiła 58.419 i obejmowa­
ła  160.878 osób ; u 56.256 osób sankcjonowano 
wybieralność, u reszty unieważniono ją ; obecnie je ­
dnakże przyznają ją ex post na mocy rozkazu ga­
binetowego z dnia 17 listopada 1880. Z gmin mó- 
mią 72'6 proc. językiem niemieckim, 22 6 prc. fran­
cuskim, a 4 8 prc. obu językami; z mieszkańców 
używa przeszło 80 prc. w potocznem życiu języka nie­
mieckiego, przeszło 11 prc. francuskiego, a przeszło 
8 prc. obu języków.

W Alzaęji Niższej 95.8 prc. mieszkańców na­
leży do narodowości niemieckiej, a w całej Alzacji 
było tylko 3,7 prc. Francuzów. Co do wyznaniowo- 
ści nadmieniamy, że od roku 1871 ubyło katolików 
(którzy dziś jeszcze stanowią 77.7 prc. ludności), 
jako też żydów (2,5 prc.), a za to zwiększyła się 
liczba protestantów (19,5 prc.) W Lotaryngji podnio­
sła się ilość protestantów od r. 1871; wzrosła bo­
wiem z 13.407 na 26.096 osób.

Przeszkoda do m ałżeństw a. Biskup w Ir- 
landji, a nawet i niższe duchowieństwo ma prawo 
odmówić dania ślubu każdej dziewczynie nie umie­
jącej czytać. Miłość staje się tedy często na Zie­
lonej Wyspie, najlepszym nauczycielem abecadła.

D o tk l iw e  p r z e s i l e n i e  zapanowało śród p ra ­
sy włoskiej. Opinionr. wykazała za r. 1885 60.000 
lirów deficytu, R ifo rm a  30.000 lirów, L ibertu
50.000 lirów, R a ss tg n a  100.000 lirów, o T ribuna
150.000 lirów. Wydawnictwo G azetta d ' I ta l ia  zaś 
ma być zupełnie z powodu braku środków zawie­
szone.

Część ekonomiczna.

W iedeń 3. marca, 
(Z ) W dziennikarskim zawodzie jes t  jedna 

rzecz, która niepospolicie nudzi, mianowicie to, 
że trzeba zdawać sprawę cod/.ienuie z rzeczy, 
które uie zawsze codziennie się zmieniają. I  tak 
np. giełda prowadzi już od tygodnia żywot mono­
tonny, odkąd tendencja ku haussie ren t  złamaną 
została. Jednego dnia papiery spadają cokolwiek

bez żadnej racji, drugiego duia cokolwiek się P°,” 
noszą, znowu bez racji, bo trzeba przecie wyn*J' 
dywać sztuczne w tym lub w owym kieruu* 
impulsa, kiedy nie ma impulsów prawdziwy®, 
zewnętrznych. W szak tak samo robią lud*10j 
którzy stracą z ę b y : —  wstawiają sobie szto- 
czue.

A sztuczne impulsa na giełdzie, to obr»* 
umysłowego ubóstwa ludzi. Burza zerwała n a p r ^  
kład druty, łączące Europę z Anglją i dziś cb*,ł‘ 
Iowo, przez pare godzin, zanim przerwy nie 
łatauo, me było komunikacji z Londynem. 
wzięto pretekst do urządzenia zniżki w wielu P*' 
pierach Poczem, gdy druty wylatano, wrócono o® 
dawuego poziomu kursów.

Oczywiście wszystkie te preteksta są maski' 
Właściwym zaś powodem , który giełdę źle nsp0' 
sabia, je s t  choroba cesarza Wilhelma. Gdyby t0 
ua pewno wiedziano, jak  tam  rzeczy stoją na 
dworze berlińsk im ? Zaplątać się ostrogą w dywa,° 
i unaść ,  to wypadek, który się trafić może uaj' 
młodszemu; ale potem chorować kilka dni, 
w łóżku, mieć gorączkę, to już trzeba chyba by® 
jeduą nogą w grobie. Biuletyny urzędowa zape' 
wuiają, że to głupstwo. Dlaczegóż giełda b e r l i ń s k a  

je s t  ciągle w złym humorze ? Dlaczego cesarz 
nie wyjażdża na spacer, do opery ? Wszak można 
nogę obandażować i pokazać sie ludowi, jeżeli si? 
wie o tern, że tu są zaangażowane interesa ua mi*' 
jony, na miljardy....

T e t e r ®  „ P r z e # ! "
W iedeń 5 marca. Posiedzenie komisji d '3 

ustawy socjalistycznej. Przy sposobności tego ustęp11 
ustawy, który omawia sądowy zakaz rozszerzania 
anarchistycznych pism drukowanych, oświadczył 
br. Taaffe, iż niebezpieczeństwo jes t  wielkie i ze 
rząd skutkiem tego przywiązuje wielką wagę do 
uchwalenia tej ustawy. Mówca uważa socjalisty­
czne uisma do pewnego stopnia, jako szkodliwsze, 
niż dynamit.

Do Pol. Corr. donoszą z S o f j i : Dziś po pa­
radzie oznajmił k-uążę wojskom podpisanie traktatu 
pokojowego. Wojska i lud przyjmywały księcia 
z wielkim entuzjazmem.

Wieczorem urządzono na cześć księcia świe­
tny pochód z pochodniami i spalono sztuczne 
ognie. Wywoływauy entnz.jastyczme przez tłumy 
ludu zgromadzone pod pałacem, książę okazał się 
na balkonie. Burmistrz przywitał go w gorących 
słowach.

W przemowie swej podniósł on zasługi księ­
cia i w imieuiu wszystkich Bułgarów złożył ho li  
wdzięczności.

Książę dziękując skonstatował, że swe t ry ­
umfy zawdzięcza patrjotyzmowi narodu bułgar­
skiego i dzielności aruiji bułgarskiej. Słowa księ­
cia wywołały ogromny zapał.

Londyn 5. Marca. Posiedzenie Izby gmin. 
Toczy się debata nad wnioskiem Holmesa. Izba 
nie chce wziąć pod obrady budżetu cywilnej ad- 
mistracji irlandzkiej, zanim się uie dowie, jaką 
je ' t  polityka rządu względem Irlandji. Gladstone 
oświadcza, iz kwestja społecznego porządku i 
ustaw agrarnych, są ściśle związane z kwe°tją 
zarządu Irlandji i nie dadzą się od niej oddzielić. 
Rząd nie zamierza polepszenia i porządku wpro­
wadzać za pomocą ustaw represyjnych, lecz chce 
je utwierdzić przez środki pozosiające w związku 
z zarzadem Irladji.

Zresztą boycottowanie znacznie s e zmniej­
sza. Churchill oświadcza, że kraj powinien baczyć 
na rzeczywiste niebeznieczeństwo. „Są — powie­
dział mówca — dwa rządy w Ir land ji :  narodowcy 
i królowa, ale ostatnia je s t  bezsilna. Narodowcy 
zachowują się teraz spokojnie, jednak  e rozpoczną 
walkę, jeśli rządowe projekty ich nie zadowolnią. 
A wtedy będzie to walka o śmierć i życie i bę­
dzie trwała dopóty, dopóki się porządku nie za­
prowadzi".

Wniosek o odroczenie debaty wywołał opór 
ze strony rządu i upadł 304 głosami przeciwko 
204. Wniosek Holmesa upadł bez głosowania — 
Bill o odszkodowaniu ofiar ostatnich rozruchów 
londyńskich przyjęto 106 glosami przeciw 7J.

Z kół dobrze poinformowanych rozeszła się 
wieść, że Gladstone zdecydował się oprzeć polity­
kę irlandzką na utworzeniu osobnego rządu lrlan- 
dji z odrębnym parlamentem w Dublinie, gdyż 
widzi w tern jedynie możliwe rozwiązanie kwestji 
irlandzkiej.

Sądzą, że Treyolyan poda się do d y m is j i ; 
ma to uczynić także Chamberlain i inni człon­
kowie gabinetu.

Na posiedzeniu Towarzystwa opieki nad 
ubogiemi obcokrajowcami, jako przewodniczący 
miał przemowę, w której oświadczył, iż wyraża 
uczucia zarówno własne, jak uczucia reuubłiki 
francuskiej, jeśli mówi, iż Francja posiadając po­
tęgę, pragnie w szlachetny sposób bronić swych 
interesów i żyć z całym światem w zgodzie.
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M a d ry t  5. m a rc a /  Królowa z powodu cho- 
pozostaje w łóżku uikogoo nie przyjmuje.
Komendant Karoageny wydal surowy zakaz 

hżania się do tamecznych fortów, 
j, B a r y /  5. marca. Agencja Havasa donosi: 
, r^Dcja przyrzekła zgodzić się na ugodę turecko- 
"'garską dopiero wtedy, gdy zostanie nregulo 
apa kwestja ctowr wschoduio-rumelijska.

P a r y ż  5. marca. Posiedzenie Izby deputo- 
a?ych. Po licznych przemowach za przeciw 
,Q'oskowi o wydalaniu książąt, wystąpił przeciw 

" leiLu Preycinet, nazywając ten wuiosek bezcelo- 
J di i bezpożytecznym i zapew nia jąc , że rząd 

^  danym razie potrafi sobie dać rade. Izba po­
s u n ą  ufać czujności i energji rządu. Poczem 
v,,iosek o nat.ychmiastowein wydaleniu książąt 
Wrzucono 345 głosami przeciw 2J5. Tak samo 
"Padł wniosek o ewentualnem wydaleniu (333 
glosami przeciw 188). Izba ufając energji i czuj- 
" 03ci rządu i wierząc, iż w danej chwili rząd 
chwyci się stosownych środków, przeszła 'do po- 
Jządku dziennego.

“ Socjalista Camelinat chce wnieść interpelację 
z powodu zajść w Decazeville.

Izba odroczyła się do czwartku.
B e r l i n  5 ,  marca. Posiedzenie parlamentu. 

Minister finansów motywuje przedłożenie o mono­
polu wódczanym, wskazując dla przykłada F ran ­
cją, Anglją, Rosją i Ameryko Rząd przez to roz­
szerzy tylko nieznacznie sferę swych wpływów 
1 to tylko o tyle, o ile każdy monopol wkracza 
^  zakres przywileju parlamentu uchwalenia b u ­
dżetu. Wreszcie wzywa posłów minister do zgo­
dnego działania.

Huene (z centrum) przemawia przeciw przed­
łożeniu, ale zaleca, aby je odesłano do komisji. 
Richter domaga sie natychmiastowego odrzucenia 
piojektu, a Wedellmalchow przemawia za przed­
łożeniem. Ju tro  nastąpi dalszy ciąg obraa.

A te n y  5 marca. Austrjacka łódź kanonier- 
ska „K erka“ i jach t angielski „Saint Marin* przy­
były z zatoki Sudijskiej do Pireiu.

P e t e r s b u r g  5. marca. Były metropolita bo­
śniacki, który mieszka w Jerozolimie, ogłasza 
w G az. MosJc. odpowiedź na liczne adresa z Rosji. 
W yraża on nadzieje, iż Rosja nie pozwoli, żeby 
za pomocą Austrji łacińska herezja szerzyła się 
w jego ojczyźnie.

Sofjii 5. marca. Z powodu agitaoyj opozy­
cyjnych w Rumelji, zamieścił organ księcia T ir  
nowsko, K onstytucja  objaśnienie układu z Turcją, 
w którem powiada : „Położenie Rumelji od 18. 
Września z. r zostało tak dalece zmienlonem. że 
stan rzeczy jes t  tam  identyczny ze stanem w Buł- 
garji. Zaprowadzone są wszystkie ustawy i roz­
porządzenia bułgarskie; sądy, wojsko, administra­
cja są jednolite. Reforma statutu organicznego 
musi się do tego zastosować, inacz j popadłoy 
kraj w auarebję. Czyliż w obec tego można utrzy­
mywać, że unja jes t  tylko personalną?*

L ondyn 5. marca. Do Tim esa  donoszą 
z Berlina, że ks. Bismark domagał się, żeby 
ustawa przeciw Polakom opiewała: że ma nastą­
pić w y w ł a s z c z e n i e  p u re  et sim ple. Inni 
mi istrowie oponowali, ks. Bismark ustąpił p o 
r a z  p i e r w s z y  w ż y c i u ,  lecz oświadczył, że 
w wykonaniu musi być cel wywłaszczenia osią­
gnięty. na co się cała rada ministrów zgodziła.

Londyn 5. marca. Depesze z Birmy dono­
szą, że pod Popo przyszło do znacznego starcia 
z powstańcami, których główny korpus gromadzi 
się w okolicy Yemathen. W skul,et wieści < nad­
ciąganiu armji chińskiej, cała ludność Bhamo 
opuściła miasto i udała sie w głąb kraju.

P a r y ż  5 marca. Cri d u p tu p le  p isze : . W e­
dług urzędowej statystyki jes t  w Paryżu armja

180.0(X> bez dachu i chleba. Ta armja znajduje 
się w  wykazach administracji ubóstwa. Do tej re ­
gularnej armji należy dodać 50.000 nieregularnej, 
nie objętej wykazami jałmużnemi. Razem mamy 
tu 230.000 nędzarzy*.

K onstantynopol 5 marca. Zatoka Sudajska 
oświetlona jest  przez całą noc światłem elektry- 
czuem. Angielskie okręta zapuszczają na około ca­
łej wspólnej floty sieci z żelaznego drutu, jako 
obronę przeciw torpedom. Wybory do zgromadze­
nia narodowego w  Krecie rozpisane na 30 marca. 
(O sprzedaniu wyspy jakoś nic nie słychać ? Red.) 
Porta  przyjęła dla floty torpedy Schwartzkopfa, 
z któremi łatwiej manipulować, a silniej działają 
niż angie lsk ie  Whitebeada.

Przyjecn&li do Lwowa
d n o  5. M arca  1886.

H otel Ż orza :  M. Skibniowski z Rosji. A. 
Leszczyński z Zabłocia. K Po.struski z Wojniłowa.
A. Fedorowicz z Wiednia.

Hotel F ra n c u sk i: K. hr. Dzieduszycki z Je-  
zupola. Dr. W. Czajkowski z Przemyśla. B. Jocz 
z Krzywczy. M. Giiinberg z Odessy. Dr. Wacbtel 
z Wrocławia. J .  N. Biihl z Wiednia.

Hotel L a n g a :  L. Lityński z Gródka. H.
Bromilski z Mościsk. S. Zuckerbiicker z Wiednia.
B. Chrząszcz z Słowity. Dr. J .  Au z Dubłan.

Hotel E uropejski:  J .  Czajkowski z Sarnik. 
W. Żurowski z Perezka. W. de Nigiński z Rosji.
B. Dawidoff z Kijowa. S. Kohn z Wiednia. A. 
Kraft z Radymna.

Hotel A n g ie lsk i:  K. Michałowski z Myszko­
wie. W. Sokoluicki z Wołynia Z. Kościszewski 
z Bełełuji. A. Hoszowski z Łodziny. Z. Kahaue 
z Dnblan.

Hotel K ra ko w sk i:  K. Dybowski z Kulawy. 
J .  B ittner z Sarnek. M. Dąbrowski z Majdanu.

Z  targów zbożowych

5 Marca Lwów Tarnopol Fudwo-
hiczyaka Jarosław

Pszenica 7 50—8 6r 7.----- 8.30 7.----- 8.3 7.50—8.65
Żyto >.------6.16 I.----- 5.75 5.----- 5 75 5.------5.75
Jęczmień 5. —7 5C >.-----6.— t.75-5 .80 6 ----- 7 . -
Owies 6.40-7.75 ) 50 - 6 . - - 5.70—6.2 (.!.—— .—
Gr. c'a 6.— 9 5' •------9 - ■..75 10 .- 6 — 9* 25
Wyka 5 75 - 7  5( 5.75—6 .- 5 5 0 - 6 . - 5 6 5 - 7 . -
ltzepak 8 50 10. -i.— 9 8! 8.—1 0 - - 9.— 10.30
Lninnka 8.— 9.5< 8 50 9.5< .— .------.—
Konic. czer. 10—52 10.-51.— 40.—52 — t5 — 53
Konie, biała. 10—65. —.----- •— 40.—15. 4 0 . - 6 5 . -
Konic, szwed. 40—75 — ----

wszystko za 100 kilo netto bez worka.
Chmiel z-i 56 kilo loco Lwów z l  5. 10 nominalnie.

K urs giełdy wiedeńskiej.

W iedeń , dnia 5. Marca 1886. 
godzina 10 m inut 35 przed  południem .

Pożyć. kraj. 4 ,/ ł °|oAkcje kredyt. 299 70 
Kolej Kar. Lud. 204.75 
Uniouebank — .—
RoByjs. banku 1*25—
Banku kraj. 4*/a«/c 93.50

Usposobienie: chwiejne.

z r. 1883 .  9 2 .—
Napoleondor 10 01'/i 
Węg. obl.p. zł. — •—

L w ó w . Z Izby handlowej, 5. Marca 1836.
1. A kcje  za sztukę.

bez kuponu bieżącego płacą żądają 
bez dywidendy:

Kulej gaiic. Kar. Lud. 200 zł. m. k. 203 25 206 50
„ lwow. czer.-jass. 200 zł. w. a. 233 50 237 —

Banku hypot. gaiic. 200 zł. w. a. 282 —  286 —
„ kredyt, gaiic. 200 zł. w. a. 217 — 222 —

2. L is ty  zastawne za 100 złr.
101 25 102 25

92 75 94 —
101 25 102 25 
91 25 92 25
93 25 94 25

102 60 103 60
98 40

Tow. kred. gaiic. 5 pro. w. a.
4W W W -“ W W

„ 5 „ okres.
4n n w ^ n n

Ranku krajowego 4'/? °/„ w. a. 
hyp. gaiic. 6 „

5
] ” ” 5 ’ z 10®/„ prm. 100 40 101

3. L is ty  dłużne za 100 złr.
G. Z. kr. wł. (d. 6°/0) 3°/0 w likw. —
,  „ „ „ (d. 5"/„) 2 l /i°/o „ —

4. Obllgi za 100 złr.
Indemnizaeyjne gaiic. 5 prc. m. k. 104 
Kora. banku kraj. 5 prc. w. a. I  era.
Pożyczka kraj. z r. 1873 6 pre/w. a.

„ „ 1883 4</,»/„ „

5. L o sy ,
Losy miasta Krakowa

.  ~ „ Stanisławowa .

99 40 
40

54
51

98 25 
102 75 104 
92 25

105 —  
99 25

93 25

17 —  
24 50

19 —  
26 50

6‘. M onety.
Dukat holenderski . . . 5'83
Dukat cesar ski . . . .  5'87 
Półimperjał rosyjski . . 10'30
Rubel rosyjski srebrny . . 1'54

papierowy . . 1 23»|
100 marek niemieckich . 61.25

5'93 
5 97 

10-40 
1-64
i m

62.10

N ieustająca W ysiaw a Krakowskiego zje­
dnoczonego Jbwarzystwa Przyjaciół sztuk pięknych 
(przy placu Św. Ducha 1. 10. we Lwowie, otwartą 
jest codzienie z wyjątkiem poniedziałków) od l l  go­
dziny rano do 4 godziny po południu. Wstęp od 
osoby w Niedzielę 15 centów, w dnie powszednie 
30 centów.

J E B n a c l i  p o c i ą - g r ó ^ K T .
Ze Lwowa oaohodzą;

(Podług zegaru lwowskiego).
Od I listopada b. r.

0 Krakowa .
Do Pod wotoczysk .

n (z Podzamcza) . 
Do Czerniowiec . . 
Do Stryja . . . .

*10.46
10.27
10.56

7.30

4. 5 
*5.56

1L06

8—

*0.07
*6.20

7.30

4.50
12.35
1.09

42.20
11.45

—•—

D o  L w o w a  p r z y c h o d z ą :

Z Krakowa . . . 
Z Podwoioczysk 

(na Podzamcze) . 
Z Czern.owiec 
Ze Stryja . . . .

9.27
*10.26
*10.12
*10.05

1.25

*5.36
3.05
2.28
8.35

11.33

R25

J 7.fto|
a.du 
3.20 
3.30 
4 35

* Gwiazdką są oznaczone pociągi pośpie3zue 
W  obwódkach czarnych l f są godziny nocne, te 
jest od szóstej wieczór do szóstej rano.

W  Rosji, w Kijowskiej gubernji, Lipo- 
nieckim powiecie we wsi Leskowa, sprzedaje 
sie stadnina rasy K arasje rów  (K lew elandów ) 
pana KA3IFIE H Z A  LACHOWSKIEGO

od 6ciu do 8m iu  lat. W zrostu  od 5ciu do 7m iu werszków  
za  cenę 10.000 ru b li. 944 1—4

Państwo Zassów pod Czarną, rozsyła za zaliczką

S a d z o n k i  i n a s i e n i e  l e ś n e .
Jednoroczny sosninę po 80 ct. Dwuletnie świerki 1 zl. 50 et. 

Akacje 2 zl. 50 ct Olszynę 3 zl za tysiąc sztuk. Wyborne nasienie 
sosny 1 zl. 30 ct. Świerka 67 ct. za 1 funt. 934 7-20

oraz sprzedaje na miejscu piąkny zaryoek

K a rp i k ró lew sk ich po 1 zh Ict

W y ś c i g i  U o n n ©  w  G r a l i o j i  1 8 S 6  r o k u .

za kopę.

Sobota dn ia  12. Czerwca.
B ieg  I . Nagroda Dam. Nagroda honorow a ofiarowana przez hr. Marje Potocką  

z dodatkiem  nagrody Dum 50 dukatów.
Konie wszystkich krajów, będące własnością członków Towarzystwa i oficerów w czycnej rtu't- 

bie się znajdujących a w  dniu mianować w Galicji, w W . Księstwie Krakowskiem i na Bukowinie 
s t a c j o n o w a n y c h .  Panowie jeżdżą w kolorach luk mundurze, .‘loka raz w ukoło toru 1.860 metrów. 
W ag a :  3 -lotnie 6n klgr., 4-letnie 67•/, klgr., 5-letltie i starsze 70 klgr. lacze i wałachy l 1/, klgr. 
mniej. Konie półkrwi 5 klgr. mniej Wkładka 15 złr. bez wycofania. Wszystkie wkładki dla d ru ­

giego konia. Mianować do dn ia  15. Maja.
Bieg II . .Nagroda Towarzystwa 700 zlr. w. a.

Konie 3-letnie i star-ze, własnością członków Towarzystwa będące, urodzone w Galicji, W Ks. 
Krakowskiem 1 ną B kowir'e, lub do końca roku następnego po roku urodzenia tamże sprowadzone 
i konie w Państwie Uosyjskiem urodzone.

Meta 2.400 metrów. Waga: 3-letnie 56 klgr., 4-letnie 65 klgr., 5-letnie i starsze 68 klgr. Kla­
cze i wałachy l'/» klgr. mnii ,. Konie pol-krwi i pochodzenia orjentalnego 5 klgr mniej. Koń który
wygrał od 500 złr. do 1.000 złr. I 1/, klgr., jeśli wygrał do 2.000 złr. włącznie 2 ' |2 klgr., jeśli wyżej
4 klgr więcej, jednak nie zbiorowo

Jeźdźcy profesjoniści riekraj rcy 2 '/ ,  klgr. więcej. Wkładka 30 złr. Wycofanie traci połowę. 
Drugi koń dostaje wszystkie wkładki po odtrąceniu pojedynczej wkładki dla wygrywającego. M iano­

w ać do dn ia  15 Maja.
Bieg III . Nagroda eesarska II . „lasy 1.000 złr. w. a .

3-letme ogiery i klacze w G ilic;i W. Księstwie Krakowskiem i na Bukowinie urodzone lub
aż do końca n stępnego roku po roku urodzenia tamże sprowadzone. Meta 2.400 metrów. Waga 56 
klgr. Klacze 1 */» klgr. mniej. Koiae czystej krwi orjentalnej 6 klgr., konie pochodzeni- orientalnego



8
i  pół-krwi 5 klgr mniej. Konie po ogierze lob klaczy w A us tro -<vegrzech wycl wanych 2‘/i klgr. 
mniej, których ojciec i matka wy howane były w Austro-Węgrach 4 k.gr,  mniej. Koń, htóry ygrał 
w jednym biegu 2. '00 złe. do 3.000 rfłr. 2 klg więcej. Jeś li  wygrał 3 .00  złi. lub więcej w jednym 
biegu 3‘/» klgr. więcej, jednak me zbiorowo. Wkładka 60 t ł r .  Wycofanie traci połowę; deklarowane 
do 1. Cz-rwca wycofanie wynosi tylko 10 złr. Drugi koń dr-Bta'e połowę wkłndiA, r- ztę wkładek 
zwycięzca, po odt.ąceniu pojedynczej wkładki dla trzeciego konia Mianować do d n i a ł a  Maja.
B ieg  IV . Bieg z p ło tam i (H u rd le - rac e ) .  — Nagród , 100 dukatóiv, ofiarowanych przez h r .  Sfarję 

P o tock ą  w raz  z n ag ro d ą  honorow ą J .  E x c .  h r .  Wilhelma Sieinieiiskiego.
Konie wszystkich krajów 3 letnie i starsze będące własnością członków Towarzystwa lub cfi- 

oerów w czynnej służbie będących, a w dniu mi.mowań w Głałicji, W Ke Krakowskiem łub na Bu­
kowinie stacjonowanych. Met i 2.400 metrów Wkładka 20 t ł r ,  wycof„,iie ;raci połowę. Waga 4-letnie 
65 klgr., 5 letnie 69’/, 6-letnie i starsze 71 k>gr Zwycięzca biegu ■/. przeszkodami w wartości do 
500 złr. włącznie J*/, klgr., do l.OllC złr  włącznie 3 klgr. do 1.. 00 złr. włącznie ą 1/, klgr., nad
l.fOO złr. 6 klgr. więcej, jednakowoż nie zbiorowo. Konie | óf-krwi 5 k 'gr.,  BiWej. Jeźdźcy p.ofesjo- 
niści mekrajowcy 2 '/ ,  klgr, więcej. Panowie jeżdżą w kolorach lub w mundurze Ki nie, które żadne­
go biegu z przeszkodami nie wygrały 3‘/i k lgr mniej. Wsładki i wyc fan a dla drugiego konia, po 
odtrąceniu, pojedynczej wkładki dla - ygrywu jącego. Mianować do d n ia  15. Maja.

Bieg V. w łośc iańsk i.  N agroda  T o w arzy s tw a  dla p ierwszych trz ec h  koui.

Niedziela dnia 13. Czerwca.
1. Popis koni szkolnie ujeżdżonych. Nagroda 400 z łr .  D l i  członków Tow chowu ko..i i wyścięów, 

oraz d 'a  oficerów i kaietów w czynnej służb e się znajdującyrh, lub do czynrej ibrony krajowi 
należących, a w dniu mianowań w Galicji, W. Księstwie Krakowskiem i na Bukowinie st ■ cj- nu- 
wanyco. Konie własne, mające najw ęcej 1 >t 8. Jeździec właściciel lub ten który konia ujr idżał 
Konie przez towarzystwo jeździeckie w Wiedniu premiowane wykluczone. O dokładności mianować 
rozs tn  pa prezydjum galicyjskiego Tnw. chi wn k-n- i wyścigów. We wszystkich innych warunkach 

obowiązuj- s tatuta Wiedeńskiego Towarzystwa jeźd aieckiego.
2. Popis w -kukaniu koni myśliwskich i wierzchowych. Nagroda honorowa ofiarowana przez hr. Al­

berta Cetriera.
3. Gonitwa myśliwska. Nagroda honorowa ofiarowana przez J E i  c . .N am ies tn ika  F pa Zaleskiego. 

Panowie jeżdżą w stroju myśliwskim lub mundurze. Waga własna. Konie mianowane w r. 1886 na pu- 
blicz iym torze wyścigowym wykluczone. Kto wziętą przez Master a przeszkooę ominie lub przed 
danym znaki m go wyprzedzi, jes t dyskwalifikowany. Wkładka 5. złr. p. o p. W kładki dla d ru­
giego konia. M ianować n a  placu.

4. Popis zaprzęgów paro- i cztero-konnych.

P o n ied z ia łek  dnia 14. Czerwca.
I .  B ieg  dw ula tków . N ag ro da  T ow arzystw u  5G0 złr .

2-letnie ogiery i klacze w Galicji, W. Księstwie Krakowskiem i na Bnkowinie urodzone, lub 
do końca roku następnego po roku urodzi n a tsinźe sprowadzone, i konie w Państwie Rosyjskiera 
urodzone. Mera 80<J metr. Waga 5(5 klgr. Klacze l*|, klgr. mnie . Konie pół krwi 5 klgr mniej. Cnłopcy 
stajenni 1'/,  klgr. m n i j .  W kładki 20 ztr. w ic o f in u  10 zl Wi.łmki i w , c f ' i i i i  d 'a  drugiego ko­
nia, po odciągnięciu wiasnej wkładki d !a wygrywającego Mianować do dn ia  15. Maja.

B ieg  I I .  N ag ro d a  T o w arzy s tw a  ti;0 z ł r
3-letnie i sthrsze konie własnością członków Tow rzy itwa będące, urodzone w A u-tro-W ę­

grach i Państwie Rosyjski ;in. Meta 1600 ne trów. W ag a :  3-letnie 571/, k lg r ,  4-hti. ie  65 k lg r ,  
5- 'e tnie  i gtar0ze 67'|, klgr.. klacze i wala hy l ' / j  klgr. mniej. K-nie pót-krwi 5 klgr. m nej. Koń, 
który wygrał 80'- zir. d,. 2.000 złr. 2*/, klgr . j śli wygrał nad 2 000 z!r. 4 klgr. wię-, j ; jednak n e 
zbiorowo. W kładka 30 złr,, wycofanie traci potowe. Drugi koń dostaje p łowę wkładek. Mianować 
do d n ia  15. Maja.

B ieg  111 N agroda  cesarska  I .  k lasy 2.000 z ł r .  w . a.
3-letnie i starsze ogiery i klacze w Galicji. W Ks. Krak-wsaiera i na Bukowinie urodzone lub 

do końca następnego roku po mkn urodzenia t»mże spi"'wad/.„n« Meta 3 200 metr. W.,.ga: 3-letnie 
55*/, kigr., 4 let-ue 65 klgr., 5-lemie i starsze 68‘|, klgr Klacze i‘li klgr. mniej. K-n-e czystej 
krwi orjentalnej 6 klgr., łonie pochodzenia orjenłalnego i j-ól-krwi 5 klgr. mn ej. Koń, k t j r y  wygra! 
w jednym biegu 3.000 złr. d i  500n zlr. włącznie 2'/jj t g r ,  jeśli wygra! dwa takie bieg , lub w je­
dnym biegu 5i'JÓU złr luli vięc j, 4 klgr. więcej; jednak nie zbiorowo. Koni,- jio ogierze lub kinezy 
w Austro-Węgi-zech wy chow , nyjph 21/, klgr. umiej. Eonie, których ojciec i matka wychjjwane były 
W Austl'0-Węgrzi-ch, 4 klgr m liej. Wkładka 1<)(.) ztr., wjcof.iiiie traci połowę D, klarowane do 1. 
Czerzrca wjcofinie  ry nosi tylko 25 zlr. Drugi koń dostaje puł.wę wkt dek resztę wkładek zwycięzca 
po odtrąceniu pojędyńrzej wkładki dla trzeciego koni i. M ianować do d n ia  15. Maja.

B ieg  IV . Bieg sprzedaży ogierów. N a g ro d a  M inis ter jum  ro ln ic tw a  5)00 z ł r .  w. a.
3-leti ie i starsze ogiery w Galicji^ W. Km. Krakowsliem i na Bukowinie urodzone, 1..D do 

końca następnego roku m  roku urodź nia sprowadzone. Każdy z k, ni b or.icych udział w tym biegu 
winien na źądan'6 b ić  sprzed cnym na stadn ka rządowego za cenę z góry przy m anowiu iu ozna­
czona. ,Veta 3.2i'0 metr. Waga: 3-letnie 551/, klgr., 4-letnie 65 klgr., 5-b-tnie i starsze 0y1/, klgr., 
konie czy tej krwi 5 kler. więcij Koń czym ej krwi, oceniony przt-.z właśc cielą w y że j 2.1 li O zlr., i 
ki ń pól-krwi wyżej ROOfo zł 2 ’/, klgr. wię, et. Wkładka 30 ztr., wycofanie traci połowę Drugi koń 
dostaje wszystkie wkładki. Mianować do dnia 15. Maja.

B ieg  V .  B ieg  koni pobitych  (B ea te u  H and icap) .  N ag ro d a  T ow arzystw a  200 z l r .  w. a.
Każdy koń mianowany do biegu na turze lwowskim płaci 10 S r .  na nagi,  dę nioiejszi g<j bi-gu, 

dla koni, które w r, 1880 na torzSlwowskiin biegały, a nie wygrały Meta 1.60O metrów. Koń bie­
gający płaci wkładki 30 zlr.

Wagi ( „naczone przez pp. Jego Exc. hr. Alfreda Potock-ego, br. J  Bielskiego i hr. St. Pi- 
fińskiego ogłoszone będą dnia 13. t z rwca br. o godzinie 12 w południe w kancelarji Towarzystwa. 
Drugi koń dostaje połowę wkładek. Mianować n a  p lacu.
B ieg  I V .  (Stceple-cliase). Myśliwski b ieg  sprzedaży k lu bu  jeźdz ieckiego. — N agroda  k lub  u

400 z l r .  z dodatk iem  nagrody  T ow arzy s tw a  300 z l r .  (razem  700 z l r ) .
Dla koni wszystkich krajów, będących wJftsiEośc ą członków klubu jeździecki, go. Członkowie 

klubu jeźdź w kolorach lub w mundurze. Wyk ucz ni są jeź Iźcy, którzy wygrali bieg w wartości 
2.000 złr . (Bieg gładki, bieg z płotami lub ste Ie-cliase). Meta około 4(1,10 metrów Waga 8n k 'gr
Zwycięzca do sprzedania za 3.1)00 złr. 7a każde 5 !0 zlr. mniej, 5 klgr m-iej. Niżej 1 '0 0  złr. nie
wolho ki nia mianować. Zwycięzca będz e po biegu licytowany Wszystkie inne wepólubiegające się 
konie do nabycia wedle §. 56. regulaminu wyścigowego (Renngeset/.j Nadwyżka osingnięm orzy licy­
tacji  pr/yi ada w połowie drugiemu. połowie kasie klubu. Trzy konie różnych i-łaścicied star-
ti je, inaczej ty lko połowa nagrody. W kt.-dka 10 złr. p. o p. Wkładki i wycofania dla drugiego 
Mianować do 1. Czerwca.

U  w  a  g- i.
1. Za konie czystej krwi orjentalnej uważa s-ę tak e tylko, o których da się dowieść, że pierwszy 

drugi, lub najwięcej trzeci asce 'dent,  tak z ojca, jak i z matki,  nprowi dzony został ze Wschodu, 
i że w żadnem poko’enin inna krew nie była przymieszana.

2. Za konie pochodzenia orjentalnego uważa się te, o których da się dowieść, że pierwszy, drugi, lub 
nijw.ęcej trzeci ascenłent z ojca albo z maiki sprowadzony zosiał ze Wschodu

3. Przy obr-chowaniu wartości wygranych biegów, nie wlicza się własnej wkładki zwyc ęzcy.
4. Mianować należy pisemnie InL telegraficznie, a za dowód mianowania w na eivtyin czasie, służyć 

ma dat i odnośnego poświadczenia recepisy pi-cztowej lub telegraficznej,
Mianowania telegraficzne muszą być oddane najpóźniej do godziny 12 w południe tego dnia, 

którego przypada ostatni te rm in  Mianowania; mianowania przez p cztę winne b 'ć  oddane tak
wcześnie. aby przy regularnem jirzybywaniu pi czty odnośny list musiał prz-d ostatnim teiminem 
mianowania dc^żć na miejsce przeznaczenia.

5. Pod ng N r 2, ustawy od każdej wygranej płaci się 5%, od każdego biegającego konia 5 złr. do 
ki.ay Towarzystwa.

6. Wagi oznaczone są w kilogramach (1 kilogr. = :  2 fnt. cł.) Mila angielska znaczy około 1 6W 
metrów.

7. Wszelkie zapytania i mianowania ad esowaś należy: ,,do Sekretarjatu galic. Towarzystwa chowu 
koni i wyścigów w_ Lwowie, Teatr Nr. 35.“ w j ^ d k i  i wycofania winne być zapłat ne najpóźniej 
24 godzin przed biegiem.

8. Przy mia-iowaniu wymieniona powinna być waga, jaką koń podług warunków propozycj ma nosić, 
oraz kolory jeźdźca.

9. Wyraz , rajowiec*' oznacza osoby w Galicji, W. Ks Krakowrkiem i na Bukowinie urodzoi e.
JO. Przy wyścigach, ‘ dbywających się pod kierownictwem galic. Towarzystwa chowu koni, obowiązuje 

regulam n ,.Jokty-Llubów‘ wiedeńskiego i peszteńskiego (Renngesetz).
12. Przy obliczaniu wygranych liczy się dukat po 5 zlr. w. a.

Lwów, dnia 6. lu tego  1886,

Z wytLiału gano. Towarzystwa chowu koni i wyścigów.
Sekretariat, teatr N r. 35. 

Rafałowski,
ro tm i t r z .

W  Księgarń! Katolickiej 
D r. Władysława IVi.łkowsk:ego

w  Krakowie
wyszło świeżo w eleganckiem wydaniu, na welinie dzieło p. n;

F  a  b  1 e  s

e t  p o e s ie s  p o lo n a f s e s
traduites et publiees par la Comtesse A. L.

Prćeedees d’une lettre
de 922 6 - 6

Henri ^Eartin.
2ódition, ruvue, com gee et a ugmentóe.

Zawiera utwory najznakomitszych przedstawicieli naszej 
literatury we wzorowym przekładzie.

Cena egzemplarza 3 zł. 60 eoutów.

C. k. Tow. gosp. galic. 
L. 248.

Ogłoszenie.
Komitet Tow. gosp. gal. po­

daje niniejDzem do publicznej wi do- 
mości, iż z dni-m I K u i i t i i a  br 
otwaitą zostanie praktyczna szkolą 
chcuielarstwa w Środopolcach, w 
jiowiecie Kami n-ck m, w której 
ucr.mowie obznrj mieni będą z 
wszysokemi 8yetem.ami uprawy 
chmielu — tak, ażeby uizeń wy­
szedłszy ztamtąd um iał każda ma­
nipulację wykonsć i teori-tjcznie 
uzasadnić

Kurs szkolny trwać będzie 
S'cdin mieś ęcy w regule, od i5go 
Marca do logo Paź-izierniks W y­
jątkowo w roku bieżącym od Igo 
Kwietnia.

Kandydaci cbc-cy się ubiegać 
o przyjęcie do ., jże szkoły, w i n n i  
wnieść swe jioaania do Komitr 
Towarzystwa g-si-. we Lwo (11

roślinny
(Yegetabilien eksirakt) 

Dr. SCtlW EICElU
leczy pod gł irancją w przeciłgu 
4 tygodni wszystkie sKutki onanjL 
jako to :  polucje. osłabienia jiłcio- 
we, oraz będące w początkach cho­
roby nerwów i mlecza pacierzowego, 
wszystkie Ziś inne choroby płciuWO 

w jak nai.rótszym czasie.

Dostać można flakon po Z  złr 
wraz z opisem użycia i knrespon- 
cją bezpośrednio u

(gim.ch Ossolińskich) najpóźniej 
dzień 13 Marca br., zaopatrzone me­
tryką i świadectwem do'ychczaso- 
wego zajęcia i uzdolnienia.

J C H W E IG E R A

PierwszeÓBt.robędąmieli kan­
dydaci z byb-go Radziechowokiego 
0'ldzinłn Tcy, gosp., a przedewszy- 
srkiern ri, którz» jn i  pracowali w 
zawodzie ogroilnic/ym. Pożądaną 
biłoby rzeczą, abv kandydaci umieli 
czytać i pisuć. Nieuiniijący czytać 
i pisać pobiemć będ., tę n ukę. 
jakofeż (Sukę n  b ’inków od nau­
czyciela miejrcnwej szkoły luduwei, 
trzy razy tygo In owo w godzin ch 
jioranmch Oprócz tego będą ucznio­
wie pob erali nnikę po w arzunia w 
niedz:e'e. święta i Ruf sł ,toe

Uczniowie będą się mieścić 
po dom,o h i rywatnych — i sami 
starać się o swe utrzymanie.

U rzym n,e o c z n a  wraz z 
pomi szknii em i wiktem według 
cen miej n owych będzie kosziować 
około 5(i zł. w. a. na cały kurs.

Pii n ądze na utrzymanie 
uczniów wi- ny być posyłane kwar­
tałom z góry, n .  ręce miejscowego 
członka Kuratorii  s/.koły W. Stec- 
k ic r0 (p czf.a Radziecbów), k óry 
takowe każdemu uczniowi wypłaci 
miesięcznie.

Aby ułatwić możność korzy­
stania z tej szkoły ubogim a uzdol­
nionym kandy atom, postara się 
Komitet Tnw. gosp. o subwencję u 
c. k. Hzudu i u Wy-lzialu krajowe­
go, na sreść stypendjów po 50 zł.

Kurs nauki m , b ić  jedno­
roczny. Uczniowie wszakże, którzy 
po ukończeniu kursu nie otrzymują 
świadectwa n'doliiienin. obowiązani 
są dla uzyskania takowego odbyć 
powtórnie kurs nauki w roku i a- 
stępnym.

w W iedniu  

V III. Laudcng, 2 9 .

888 19-24

Z  komitetu c. k. Tow gosp. gal . 
Lwów d. 15 Lutego 1886. 

Prezes : Sekretarz :
Adam Sapieha. Jó ze f  Greliński.

931 4 —4

w  kilkudziesięciu fen ia n a c h  
zaaklim atyzowanych

oiożua zamówić
u księdza 920 3—3

lal
&

w Uhrynowie.
O sta tn ia  poczta IH R Y  NÓW.

l a  la r n a fa l!
Eleganckie obuwie

kustjumowe, oraz wszelkiego 
rodzaju poleca po najtańszych 

cenach, M agazyn obuwia

Rynek liczba 39.
Zemówien a wszelkie uskutecznia 

się najpunktualniej. 8—10
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Sliła d y  fortepianów ,
p'anin, organów amerykańskich, 

pokojowych i kościelnych
LU DW ZIIA M AIŁ:?A

w rynku 1. 9. I. piętro.
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P olcea  sio instrum onta z najlep szych  
fabryk po cenach najum iarkonańszycłi. —  
Także na raty m iesięczn e po 15 z ł.

911
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Papier z fabryki Braci Fia łkow skich  & Tw erdy w Bielsku i w Białej. 7 drukarni F il iera  i Spółki.


